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DEKORACJA MALARSKA ZAMKU WARSZAWSKIEGO
W EPOCE WAZÓW.

Obrazy historyczne Dolabelli. — Miedzioryty. — Obraz z kościoła św. Antoniego w Warszawie. — Opis zaginionych obrazów Dolabelli.

Początki malarstwa historyczno-batalistycznego w Polsce. — Jak ozdobić dzisiejsze wnętrze Zamku warszawskiego.

Kraków, 14 września.

Nadwornym, historycznym malarzem Wa­
tów był Wenecjanin, Tomasz Dolabella, osia­
dły w Krakowie, związany ze starą stolicą
Polski węzłami rodzinnymi i majątkowymi.
On to także był dekoratorem głównym zam­
ku warszawskiego, twórcą szeregu kompozy-
cyj historycznych, ilustrujących ważniejsze
wydarzenia z dziejów panowania Zygmunta Ul
i Władysława IV.

Podziwiali te, ogromnych rozmiarów obra­
zy, cudzoziemcy, zachwycał się nimi nadwor­
ny muzyk, Adam Jarzębski, autor .,Opisania
Warszawy" z r. 1643.

Notatki podróżników i mętne zresztą rymy
gadatliwego wielce Jarzębskiego, pozwalają,'
i dość znaczną ścisłością ustalić wykaz obra-\
iw historycznych, które niegdyś zdobiły sa­
le zamku królewskiego w Warszawie. A więc
widziano tam „Wzięcie do niewoli arcyksię­
ciu Maksymiliana rakuskiego pod Byczyną",
,Koronację Zygmunta", „Zdobycie Smoleń­
ska z r. 1611", „Triumfalny wjazd Żółkiew­
skiego do Warszawy" („Carowie Szujscy
przed Zygmuntem III i stanami11), „Bitwę pod
Chocimem" (z r. 1621).

Źródła archiwalne stwierdzają, że wszyst­
kie te kompozycje wyszły z pracowni Dola­
belli.

Jarzębski wymienia ponadto: „Przyjazd
Cecylji Renaty, żony Władysława IV do
Polski", „Koronację Cecylji Renaty, „Chrzci­
ny syna Władysława IV".

Prawdopodobnie i te kompozycje wyszły
z pod pędzla T. Dolabelli, źródła bowiem mó­
wią wyraźnie, że Władysław IV traktował

Wenecjanina — przedewszystkiem jako mala­
rza historycznego.

Z obrazów tych nie ocalał ani jeden. Naj­
większe zainteresowanie budziły zawsze kom­
pozycje, odnoszące się do walk o Smoleńsk.
Jak mówią źródła, obrazy te darował August
11 carowi Piotrowi, na usilne jego prośby.
Utrzymuje tradycja, że car polecił zniszczyć
te dokumenty klęski i hańby.

Zachowały się natomiast cztery ryciny
współczesne, ilustrujące fragmenty z historji
wojny o Smoleńsk.

Dwie z nich rytował Dolabella, następne,
oparte również o kompozycje weneckiego
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Apoteoza zdobycia Smoleńska. Miedzioryt T. Dolabelli.

malarza, wyszły z pracowni znanych rytow­
ników XVII w., T. Makowskiego i Wolffa.

Miedzioryty te przedstawiają: Zygmunta
111 na koniu (w głębi widać mury Smoleńska
i jazdę polską, harcującą na przedpolu twier­
dzy), szturm na fortyfikacje miasta z posta­

cią króla na planie pierwszym. Ujęcie posta­
ci zwycięscy z pod Smoleńska posiada w ry­
cinach tych wybitnie „pomnikowe" zacięcie.

Rycina trzecia, pod względem kompozy­
cyjnym, stanowi zespolenie alegorji z realną

relacją. W górze widzimy personifikację Pol­
ski, ukoronowanej wieńcem zwycięstwa; w do­
le, na planie drugim widnieje rodzajowa sce­
na bankietu wojsk polskich na tle murów

zdobytego miasta; na planie bliższym prze­
suwają się tłumy jeńców i posłów moskiew­

skich, spieszących do hetmana Żółkiewskiego.
Rycina ostatnia posiada charakter relacji

kronikarskiej o przebiegu sejmu w r. 1611,
na którym Żółkiewski przędstawił królowi i
stanom pojmanych jeńców: cara Szujskiego
i jego dwóch braci. Nie ulega kwestji, że ry­
cina ta jest wiernem powtórzeniem zniszczo­
nego obrazu Dolabelli.

Nie wyjaśnioną była dotąd sprawa stosnń-
ku zachowanych rycin do „Zdobycia Smoleń­
ska" z zamku królewskiego w Warszawie; to

znaczy, czy któraś z zachowanych rycin od­
powiadała zaginionej kompozycji malarskiej
Dolabelli.

Wątpliwości te usuwa obraz, zachowany
w poreformackim kościele św. Antoniego w

Warszawie.
Jest to malowidło, pochodzące z połowy

XVII w., przedstawiające Zygmunta Ul na

tronie i wręczającego przywilej warszawskim
Reformatom.

Obraz jest zniszczony przemalowaniem,
nietknięte jest jedynie tło.

Scena rozgrywa się na zamku w Warsza­
wie i w tle zaznaczył malarz ścianę, na której
widnieje potężnych rozmiarów obraz, ujęty w

proste, masywne ramy.

Kompozycja, treść tego obrazu nie ulega
żadnej wątpliwości: jest to zdobycie Smoleń­
ska.

Okazuje się, że Dolabella w dwóch swoich

rycinach nie miał zamiaru powtarzać kompo­
zycji obrazu. Uczynił to natomiast w rysun­
ku, na podstawie którego wykonał swą ryci­
nę rytownik Wolff.

„Zdobycie Smoleńska", zaznaczone w tle
obrazu z kościoła św. Antoniego, różni się od

miedziorytu Wolffa jedynie usunięciem pierw­
szoplanowej „pomnikowej" postaci króla
Zygmunta Ul na koniu.

Sceny, zaznaczone na drugim i trzecim

planie ryciny, odpowiadają wiernie kompo­
zycji obrazu: w głębi widnieje położone na

wzgórzach miasto, ogarnięte pożarem. 1’ pod­
nóża wyniosłości zaznaczył malarz obóz poD
ski i pędzące masy kawalerji.

Hetman Stanisław Żółkiewski przedstawia królowi i stanom na sejmie w 1611 r. pojmanych
carów Szujskich. Miedzioryt T. Makowskiego według obrazu T. Dolabelli,
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Zdobycie Smoleńska w r. 1611. Według miedziorytu T. Dolabelli z r. 1611.
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łeczeństwie naszem, w chwili gdy oczy zamy­
kał na przełomie dwu stuleci, a więc na dwa

dziesiątki lat przed zmartwychwstaniem Pol­
ski — Kornel Ujejski, którego nazwisko dzi­
siejszej młodzieży prawie nic nie mówi, bo

pod muzykę Szopena już się podkłada teksty
inne, niż jego „Tłumaczenia"-, na wieczory
deklamacyjne już się takich obrazków, jak
jego „Za służbą", czy „Zawiana chata" nie

wybiera (jeszcze chyba „Hagar na puszczy");
i na obchodach patrjotycznych już nie potrze­
ba jego „Maratonu"...

Rzeczywiście, pokolenie powojenne już so­
bie nie zdaje nawet sprawy z tego, czem dla
nas była wogóle taka jak jego poezja, a

w szczególności „Skargi Jeremiego" — w epo­
ce między rokiem 63-im a wybuchem wojny
światowej. A nic naturalniejszego nad to, że

już do wolnych obywateli wskrzeszonej i zje­
dnoczonej Rzeczypospolitej suwerennej prze­
mawiać nie może jeremjada, której ton za­
sadniczy brzmiał: „My już bez skargi nie zna­
my śpiewu".

Właśnie, że tego, czego daremnie wygląda­
ły pokolenia „urodzone w niewoli, okute w

powiciu" — nam dano szczęśliwie doczekać,
że oto nareszcie śpiew znamy już bez skargi
i od jęku modłów narodowych włos nam nie

bieleje, jak przez półtora wieku niewoli dzia­
dom i ojcom naszym, którym poprostu mimo-
woli usta składały się do skarg chorału za

przewodem proroka.
Przypomnijmy sobie moment powstania

„Skarg Jeremiego". Wszak wiadomo, że te

hymny, o których dziś jeszcze krytyka po­
wiada, że jako poezja religijna dorównują
najcelniejszym dziełom w literaturze nowo­
żytnej, stworzył Ujejski w 1846-ym, a więc
pod strasznem wrażeniem wyprawionej przez
Szelę. rzezi galicyjskiej w której „inni szata­

Nr. 38.

Do innych, zaginionych kompozycyj histo­
rycznych Dolabelll z zamku warszawskiego,
brak jest wszelkich źródeł.

Zachował się jedynie opis, bardzo szczegó­
łowy, „Bitwy pod Ćhocimem w r. 1621“. Był
to obraz wotywny, zamówiony u Dolabelli
przez Władysława IV, a przeznaczony dla 00.
Jezuitów w Krakowie.

Kompozycja ta była ilustracją wizji ks.

Oborskiego: nad obozem polskim, zamknię­
tym okopami i otoczonym niezliczonymi za­
stępami tureckimi, unosiła się w przestwo­
rzach, na rydwanie, prowadzonym przez dwa
białe rumaki, Najświętsza Panna, a u Jej
stóp klęczał św. Stanisław Kostka.

Dopiero po koronacji Jana Ul, „Bitwa pod
Ćhocimem" znalazła się na, miejscu swego
przeznaczenia, t. j. w kościele św. Piotra i
Pawła w Krakowie.

W początkach XVIII stulecia obraz ten za

ginął bez śladu.
Pierwsze próby malarstwa historyczno-ba-

talistycznego w Polsce, oparte były o wzory
przeważające w owych czasach w sztuce pol­
skiej, t. j. niemieckie („Bitwa pod Orszą“,
„Oblężenie Malborga").

Twórcą malarstwa historycznego epoki
Wazów był Wenecjanin Dolabella; z pracowni
M. Altomontego, wykształconego na wzorach
malarstwa neapolitańskiego, wyszły wielkie

kompozycje historyczne, opowiadające o bo­
jach Sobieskiego.

Niezależnie od źródeł 1 podstaw wyszko­
lenia twórców tych malowideł, posiadają
kompozycje te wiele cech wspólnych.

Są to rzeczowe ścisłe kroniki matowane,

oddające wiernie momenty z dziejów Pol­
skich. Charakterystyczną ich cechą jest pod:
porządkowanie wartości czysto artystycz­
nych i kompozycyjnych, względom i założe­
niom wierności rzeczowej i portretowej.

Cechy te nadają tym obrazom wartość do­
kumentów historycznych. W prywatnych
zbiorach polskich zachowały się z XVII wie­
ku pochodzące kopje „Carów Szujskich" Do­
labelli.
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Sylwetki 1 profile.

Zapomniany przyjaciel.
Prof. Lazar Kneiewicz.

Kraków, 14 września.
W Jugosławji żyje cały zastęp osób, odda­

nych propagandzie naszej kultury, do któ-

Łazar Kneiewicz.
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Zygmunt III pod Smoleńskiem. Miedzioryt Wolffa według kompozycji T. Dolabelll.

Byłoby ■rzeczą . wskazaną, aby Dyrekcja
Zbiorów Państwowych postarała się o naby­
cie jednej z nich dla zamku warszawskiego.
Tego rodzaju skompletowanie wewnętrznego
urządzenia dawnej siedziby Wazów jest choć­

MARJAN CZUCHNOWSKl.

(Z listów do J. A. Rimbaud)
NERWY.

Słabo od dotknięć szorstkich jak szarfy,
które nic nie znaczą,

Szumu kwiatów i rosy — której wiatr nie

plami.
W szczelnie zamkniętych pokojach panny,

w jesiennym zapachu ciała i. woni upału, .

niepodrobionemi łzami,
W pachnącej rzeką pościeli — płaczą.

rych w pierwszym ,rzędzie trzeba zaliczyć
prof. slawistyki Lazara Kneżewicza w Bel­
gradzie.

O jego pracy ogromnej nikt prawie w Pol­
sce nie wie. Przeszło trzydzieści lat tłumaczy
już z języka polskiego na serbski, a jest czło­
wiekiem zapomnianym. O jego smaku arty­
stycznym, o jego kulturze literackiej świad­
czy najlepiej dobór autorów i dzieł tłuma­
czonych: Słowacki, Prus, Orzeszkowa, Sien­

by z tego względu konieczne, że na zamku
warszawskim, poza architekturą, nie' zacho­
wało się nic, coby mówiło o twórcach wspa­
niałości tej siedziby, t. j. o Zygmuncie III i

Władysławie IV.

Krajobraz tężejąc, wysnuwa wierzby. Świecą,
maczając włos w palonym strumieniu.

Księżyc ogromny na podłogę spada garściami
jak kryształ rozbity.

Gdy ciemno w ostrej woni sprzętów i skóry,
gasnąc w cieniu,

Słuchają, — jak ojciec, siedząc na schodach,
śpiewa', lekko podpity.

kiewicz, Żeromski, Reymont, Sieroszewski,
Szymański. Przeszło pięćdziesiąt dzieł pol­
skich przyswoił prof. Lazar Kneżewicz czy­
telnikom serbskim. Oto niektóre tytuły: „Oj­
ciec zadżumionych", „Placówka", „Ogniem
i mieczem", „Quo nadis", „Krzyżacy", „Bez
dogmatu", „Na polu chwały" i t. d. Prócz

tego prawie wszystkie nowele Sienkiewicza,
Żeromskiego, Reymonta i Sieroszewskiego.

O ogromie swojej pracy mówi prof. Kne«
żewicz z uśmiechem:

,,Na uniwersytecie w Belgradzie studjo-<
wałem slawistykę. Poznałem literaturę pol­
ską i rosyjską. Ale pokochałem polską. Być
może, że powodem było podobieństwo losów
Polski i Serbji. Pokochałem Sienkiewicza za

jego styl wspaniały, a jednak prosty, poko­
chałem Sieroszewskiego za jego lata niewoli
i Sybir, pokochałem Żeromskiego za jego sza­
loną tęsknotę do wolności, za to, że był wy­
kładnikiem pragnień, bólów, zamierzeń i walk

całego pokolenia. Pokochałem całą literatuę
polską i pozostałem jej wierny... Nigdy, ani

jednej noweli nie przetłumaczyłem z języka
rosyjskiego, nie mogłem czuć sympatji do
narodu, który uciskał.

Języka polskiego uczyłem się na prostych',
a tak przepięknych wierszach Konopnickiej.
W mojej pracy walczyłem nieraz z wielkiemi
trudnościami; był okres, gdy musiałem wyda-

• wać tłumaczenia za własne pieniądze, gdyż
na rynku serbskim było zawsze większe zain­
teresowanie literatuą rosyjską. Trzeba więc
było walczyć z tern uprzedzeniem.

Teraz wyście wolni i my, trzeba się poznać
i trzeba się kochać. Jesteśmy braćmi, chociaż
żyjemy oddzieleni od siebie innymi naroda­
mi".

Tak poprostu, szczerze i życzliwie mówi

prof. Kneżewicz, nasz... zapomniany przyja­
ciel Kazimiera Alberti.

Okruchy.

Feioli w przesadzie polsKlm.
Kraków, 14 września.

Staraniem Tow. polsko-węgierskiego w Kra­
kowie ukazały się w pięknie wydanym tomir
ku wybrane liryki Aleksandra Petófiego, naj«
większego poety węgierskiego. Pjetófi, tłuma-

czony na wszystkie niemal języki europejskie,
znany był u nas dotąd dzięki Antoniemu Lan-

gemu, który kilka jego wierszy (n. p. „Pieśni
o Bemie") przełożył i umieścił w ogłoszonej
w 1921 r. antologji poezji węgierskiej. Wpraw­
dzie w tej antologji znajdują się jeszcze inne
tłumaczenia Petófiego (pióra Wł. Sakowskie­
go, E. Krzyżkowskiego i S. Duchińskiej), ale
są one zbyt słabe i dokonane bez znajomości
tekstu oryginału, aby o nich wspominać.

W spuściźnie po przedwcześnie zmarłym
prof. Andrzeju Gawrońskim, doskonałym;
znawcy języka węgierskiego, znaleziono prze­
kład ośmnastu liryków Petófiego — mają być
też w rękopisie tłumaczenia Jana Arany'ego.
Tłumacz ich, jeden z największych u nas

lingwistów, umiał odczuć 'głęboko potęgę i
czar utworów Petófiego oraz odtworzyć je w

świetnej polszczyżnie.
Omawiana przez nas publikacja zawiera

zbyt szczupły wybór poezyj i nie może oczy­
wiście dać należytego pojęcia o całokształcie
twórczości Petófiego. Mimo to stanowi znacz­
ny postęp w stosunku do dotychczasowej u

nas pracy nad tłumaczeniem największego li­
ryka węgierskiego. Dotyczy to przedewszyst-
kiem jakości przekładu, ponieważ praca
prof. Gawrońskiego przewyższa bezsprzecznie
wszystkie nasze dotąd próby spolszczenia Pe­
tófiego. Ponadto obejmuje także niektóre za­
sadnicze i dla twórczości Petófiego nader

charakterystyczne utwory, jak liryki patrjo-

KAZIMIERZ KALINOWSKI.

Już bez skargi...
(Wrocznicę zgonu Kornela Ujejskiego).

Jesień w Polsce słynie z tego, że najcud­
niejsze czary wtedy właśnie roztacza ziem

naszych przyroda i że wraz ze złotym z drzew
liściem spadają w grób najpiękniejsze kwia­
ty z naszych ogrodów Poezji i Sztuki. Istotnie,
jak ongi królowie i bohaterzy, tak po nich

poeci i artyści polscy wymierają zazwyczaj
w miesiącach jesiennych: jedni — ledwie za-

cznie lato uciekać; drudzy — dopiero gdy
smętek zaduszkowy rozwłóczy melancholję
cmentarną; a inni — jadą na mogiłki nawet

już po grudzie. Czyż tedy nie o tej porze,
gdy się rozżalą wichury jesienne, zakończyć
mógł skargi swego życia Jeremi narodu pol­
skiego — Kornel Ujejski? To też wśród de­
szczu zeschłych liści w południe wrześniowe
grzebano go na cmentarzyku wiejskim w Pa­
włowie, nieopodal Lwowa.

— Jakto — nie na Skałce? Ano, prawda,
że wśród poetów, których naród złożył w kra­
kowskim „Grobie Zasłużonych", brak właśnie

twórcy chorału „Z dymem pożarów". Owszem,
tuż po jego zgonie opinja publiczna domaga­
ła się dlań takiego pogrzebu, i napewno gdy­
by nie to, że sobie Ujejski stanowczo za­
strzegł mogiłę na wsi, w samej ziemi, nawet

nie w murowanym grobowcu — byłby dziś
leżał między Lenartowiczem a Asnykiem,
a więc zgodnie z tem, jakie miejsce zajmował
w sercu narodu uwielbiany jego prorok.
I warto skorzystać z okazji rocznicy zgonu
autora „Pogrzebu Kościuszki” i „Melodyj Bi

blijnych", by się zastanowić, czem był j? spo­

ni" byli czynni, dlatego „rękę karaj, nie śle­
py miecz", boć przecie to mordowanie po
dworach niedoszłych powstańców polskich
przez ciemne chłopstwo, zainscenizował z o-

hydną perfidją rząd monarchji habsburskiej.
Wydane zaraz w następnym roku w Pary­

żu „Skargi" musiały się stać kojącym balsa­
mem dla społeczeństwa ówczesnego, trafione­
go w samo serce ciosem tak przeraźliwym;
trzeba było bowiem — jak krytyka przyzna­
ją — takich właśnie modlitw wtedy na pod­
niesienie ducha-, trzeba było „takiej rosy nie­
biańskiej łez rzęsistych na obmycie czoła
z palącego wstydu i rąk z dymiącej jeszcze
krwi". Tymczasem w owym swoistym okre­
sie dziejów, gdy nas zawiodły nadzieje „wio­
sny ludów", „Skargi Jeremiego", stawszy się
własnością ogółu, jego najaktualniejszym
psałterzem, tak się w sercach polskich prze­
dziwnie zadomowiły, że chociaż dawno
aktualność swoją utraciły, nie przestały i na­
dal społeczeństwu służyć za psalmodję życia
narodowego, budząc coraz powszechniejszą
miłość dla ich natchnionego autora.

A kiedy w kilkanaście lat później staje się
to, co polski Jeremiasz przepowiedział:
„i znów powstajem w ufności szczersi, a za

Twą wolą zgniata nas wróg i śmiech nam

rzuca jak głaz na piersi" — zrywa się z po­
wrotem po roku 63-im „z dymem pożarów,
z kurzem krwi bratniej" bijący w niebo ięk
skargi „w zwątpienia strasznej rozt
l trwa nadal, jak przedtem, poparty urokiem

przepięknej muzyki Nikorowicza; trwa w cią­
gu lat siedmdziesięciu bez przerwy — jako
najukochańszy z hymnów narodowych, tre­
ścią i tonem, nastrojem i potęgą uczucia naj­
lepiej oddający żale rozśpiewanego pod stro

pem niebios ludu w niewoli.

Trwa aż do dnia triumfu przez proroka za­

powiedzianego w ostatniej strofie chorału, że

„z archaniołem Twoim na czele pójdziemy
potem na wielki bój — i na drgającetn szata­
na ciele, zatkniemy sztandar zwycięski Twój"
I po raz ostatni potężnym akordem wiary
wola w stronę bluźniącego wroga: Bóg byl
i jest! Ale wobec triumfalnych fanfar zmar­
twychwstającej Ojczyzny milknie na ustach

ludu, wchodzącego do Ziemi Obiecanej mu

przez słowo proroków narodowych. Milknie
na zawsze, boć my już bez skargi śpiew po­
znali...

Zanosimy dalej przed Twe ołtarze „Boże,
coś Polskę"... odmieniwszy jeno końcowa sło­
wa błagalnych zwrotek; zostawiliśmy jako
hymn państwowy, mimo całkiem już nie­
aktualnego dzisiaj tekstu, nieśmiertelny ma­
zurek Dąbrowskiego’, nie wyrzekliśmy się naj­
starszego swego hymnu „Bogarodzica"; nie

rozstaliśmy się z najnowszym w postaci „Ro­
ty" Konopnickiej z muzyką Nowowiejskiego,
niezmiernie popularnej i do różnych manife-

stacyj dobrze się nadającej, mimo że pewne
jej wyrazy nie są odpowiednie w tej chwili
ze względu, na godność suwerennego pań­
stwa. Widzimy tedy, że szczęścia nie miał

jeno Kornel Ujejski, by przetrwać w wolnej
Polsce ze słowem, które stało się w niewoli

naszej chlebem powszednim pociechy, ale za­
razem poprzez łzy dławiło nas, niby suchar

żebraczy swą wieczystą skargą.
Chorał jego, za który tak serdecznie uko­

chał naród swego Jeremiego (czego zwła­
szcza dowiódł najlepiej obchód jubileuszu
poety jesienią 1893 we Lwowie), wszedł do
relikwiarza najdroższych pamiątek narodo­
wych i niechaj w nim zostanie w czci, na­
leżnej mu niby sztandarowi, z którym na

czele przeszliśmy najcięższe lata swojej Gol-
S.otX’
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tyczne: ,(Śpiew patrjotów", „Na życie i śmierć",
JW bitwie" lub opisy przyrody ojczystej n. p.
,,Pusta zimą". Jest również w tym zbiorze gło­
śny wiersz „Dręczy mnie ta myśl jedyna", w

którym autor przeczuwa wybuch walki o wol­
ność i prosi Boga o śmierć na polu bitwy. —

Wiersz ten przywodzi na pamięć Mieczysława
Romanowskiego, Tyrteusza powstania stycz­

Dr KAZIMIERZ BULAS (Londyn).

Ósma wystawa zabytków z Ur
w Muzeum Brytyjskiem w Londynie.

Znaleziska z „Wielkiej Jamy Śmierci". — Odkrycie śladów potopu. — Mezopotamska wersja o potopie.
Łączność cywilizacyjna pomiędzy

Londyn, we wrześniu.
Jak w poprzednich latach, tak i w b. r. od­

bywa się w Muzeum Brytyjskiem w Londynie
wystawa zabytków z Ur w Mezopotamji, wy­
dobytych podczas ostatniej kampanji zimowej
przez połączone ekspedycje Muzeum Brytyj­
skiego oraz Muzeum Uniwersytetu w Pensyl-
wanji pod kierownictwem C. L. Woolley‘a.
.Wyniki poprzednich poszukiwań, prowadzo­
nych tamże od ośmiu lat, znane są szerokiej
publiczności zarówno z poprzednich wystaw,
jak i z doniesień prasy. Zwłaszcza głośnem
echem odbiły się bogate znaleziska w nekro-

polji królów sumeryjskich, sięgające aż do
czasu około 3500—3200 przed Chr., a zatem

przeszło tysiąc lat przed epoką Abrahama,

niowego, który, płonąc też żarem wzięcia u-

daału w powstaniu przeciw ciemiężcom, wo­
łali ,Jutro burza, jutro rykną gromy!" 1 prze­
powiedział swą śmierć bohaterską.

Petófi próbował sił swoich nietylko na po­
lu liryki — pracował też w zakresie epiki, a

nawet dramatu i powieści. Lecz wszelkie je­
go utwory literackie poza twórczością lirycz­

ludnością osiadłą tutaj przed i po
o charakterze religijnym.

Sleatylowa figurka dzika z Ur, znaleziona kilka metrów pod warstwą, od­
powiadającą epoce ok. 3200 przed Chr.

ną nie udawały mu się przeważnie, był bo­
wiem nawskrói lirycznym talentem. Mimo

krótkiego życia (zginął 1849 r. w bitwie pod
Segesoar), potrafił zająć pierwsze miejsce
w poezji węgierskiej.

Dr Stanisław Pazurkiewicz.

potopie. — Pierwsze zabytki z Ur

który mieszkał tutaj w esasie około MOO-si
1900 przed Chr. Liczba odkopanych tutaj grą*
bdw doszła w ostatnim sezonie prawie do
dwu tysięcy.

Obecna wystawa przynosi dwa niezwykle im

teresujące zabytki z tego samego cmentarzy!
ska. Wprawdzie znalezione one zostały je*
szcze w poprzedniej kampanji zimowej
(1928/29), ale w takim stanie, że dopiero pd
przeprowadzonej obecnie restauracji możną
nabrać o nich lepszego pojęcia i ocenić ich
wartość artystyczną. Idzie tu o figurki koi

złów, stojących na tylnych nogach, z przed*
niemi łapami wspartemi o gałęzie drzewa i

przywiązanemi do nich srebrnemi łańcuszka­
mi. Motyw ten, zapewne o znaczeniu religijt
nem, występuje często w sztuce sumeryjskiej,
ale tutaj po raz pierwszy spotykamy go
w trzech wymiarach i po raz pierwszy zwie*

rzę jest przykute do drzewa.
Pierwszy z tych zabytków, wykonany z mfe*

dzi, pozwala się tylko domyślać niepospoli*
tych walorów artystycznych, jakie go niegdyś
cechowały, ale w obecnym stanie jest on ra­
czej curiosum. Dopiero w ciągu restauracji
wyszło na jaw, że resztki domniemanego ko­
zła w rzeczywistości należą do dwu postaci
tego rodzaju, które skutkiem ogromnego cię*
żaru ziemi uległy wgnieceniu jedna w drugą,
a pięciotysięcznoletni pobyt w grobie dokonał

dalszego zniszczenia. Po restauracji oba ko*

zły dostały jedno ciało oraz dziwaczną głowę,
w której można wyróżnić obie części skła*
dowe.

Drugi egzemplarz, wyobrażający tylko je*

Figurka kozła z „Wielkiej Jamy Śmierci" w Ur

(3500—3200 przed Chr.).
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Gliniane figurki kobiece z Ur o charakterze demonicznym, po-,
chodzące z epoki potopu.

WACŁAW KUBACKI.

NIEBEZPIECZEŃSTWO.
(Z cyklu: Sentymentalne historje).

Znali się i nieznali ze swoim kochanym
chłopcem. Pani, utrzymująca pensjonat, była
surowa, nawet na spacerze, ba! szczególnie
na spacerze. Szła na końcu granatowego sze­
regu dziewcząt, dostojność w czarnym kape­
luszu, poważna, odęta swą misją, zbierając
szeroko i pieczołowicie swój płaszcz, jakby
cnoty wszystkich pupilek podeń przyjmowała.
Tyle przecie czyha niebezpieczeństw.

Czuły to wychowanki i aż im dusze pod ba-

łystowemi bluzeczkami pikały i siadały na

ramionkach z okrutnej ciekawości, jak też

Wygląda to niebezpieczeństwo? Czerwieniły
się uszka na zabłąkane, przelotne i obojętne
głosy i szepty wydane. Czy to aby nie to?

Wypatrywały oczy, zwrotne jaskółki, jarzące
u młodszych bezpośrednio z pod berecików,
a u starszych z pod napuszczanych, nasu­
wanych, strzępionych, kokieteryjnych fanta-

zyjek ciemnych i blond. Wypatrywały, czy

już wreszcie nie to?
Poza tern pani, co było powszechnie uzna-

do, miała złote serce i złote zęby. A że wzrok
miała „trochę", „coś nie coś", więc udawało
ś? coś nie coś.

Stąd to znali się z Tadzikiem i nie znali.

Czysta była rozkosz tej znajomości. Przez

Wie watek i gaz i bibułek przesączona — ile
toi było, godzin i chwil do przechadzki.

I wreszcie ten moment. Przejście, uśmiech­
nięcie się. Staje w oczach jego przedziwna
czułość, niby o lila tonie, gdyby wogóle uczu­
cia mogły mieć barwy. Śliczne, blado-fiołko-

we oczy miał ten chłopak.
Uknuli raz spotkanie. Jakaś tam komedja

z zaproszeniem, heca z czyjemiś imieninami,
kawał z jakąś ciocią i „pani" uwierzyła.

Wybrali cmentarz, bo mniej ludzi.

Siedzą na ławeczce wyszlifowanej ubrania­
mi. Jest dziwnie chaotycznie, może od spły­
wających zewsząd liści. Wdychają przyje­
mny, gorzkawy, antiseptyczny zapach więd-
nienia, cichego, żółtego spalania się zieleni.

Wdychają gorączkowo. Ona boi się pod­
nieść powieki. Drży na myśl o tej chwili.
Co wtedy będzie? W każdym razie coś stra­
sznego! Opływa ją jego ramię — w białym
trójkącie wycięcia pod szyją palące szpilecz­
ki — ryzykuje otwarcie oczu i... o parę mi­
limetrów pulsowanie warg. Drgają puchem
upojenia, rubinowym puchem.

— Tadzik...

Czuje, jak między ich ustami pnzesmykuje
się smużka tego zapachu zwiędłego a nęcą­
cego — jeszcze jeden nikły kosmyk woni —

a potem nic nie czuje — nie, czyli wszystko.
Powraca z zamroczonej krainy, gdzie nic

jest wszystkiem. Kocha go. Wymadla się:
— Tadzik...

I znowu ten zapach i ten szept zostaje spła­
szczony na jej ustach przez jego usta cza-

rowne.

— Tadzik...

I znowat

— Tadzik...
I znowu.

Od dłuższego już czasu wpatrywała się
w tę parkę poważna, starsza dama zamglo-
nemi oczyma.

Naprzeciw ma tego ładnego smarkacza
i pensjonareczkę. Obok, na grobowcu, trzy
niewiasty wędrują z drążonemi naczyniami.
A że to nieładnie przyjść z płótnem w kie­
szeni i z powietrzem w dzbanie, więc po dro­
dze zbierają liście amforyny — nadstawiają
je wiatrowi, co hojny i o pańskim geście.

Nie widzi kamiennego kwapienia się tych
postaci i żarliwości niewieściej nie widzi.

Tylko — tę parę.

Zaczajone tajne życzenie pełga, jak pod
popiołem, by jeszcze raz się przytulili...

A oni nic.

Niebo, tam w dali, zwisa i nabija się na

cienkie włócznie sztachet jakiegoś żelaznego
ogrodzenia.

Nie widzi, tylko — tę parę.
I jej również nie widzi-------

Zdarza się jesienią szczególniej — że się
coś widzi lub słyszy, czego się nie widzi, ani
nie słyszy. Ot, poprostu z powodu mgły
w powietrzu — czy w sercu — czy w oczach.

Tadzika już dawno niema. Pensjonareczki
też — jest przełożona pensji. Siedzi pod „trze­
ma niewiastami". Kolczaste szkielety krze­
wów zastępują im drogę. Wiatr w nie wpada.
Rzuca się w te ciernie, jak św Franciszek,
który w ten sposób bronił się przed dziewczę-
co-wiotkiemi objęciami pokus, rozkosz prószą­

cych przed oczami. Czary odchodziły nietknię­
te, niezadraśnięte zgoła w swej różowej luboś-

ci, tylko’ ciało ascety było pokłute, poszpilko.*
wane na podobieństwo legendarnych hostyj
przez legendarnych żydów.

— Tak samo w życiu, tak samiutko — my*
ślała — w rezultacie w sercu pełno zaognio­
nych nakłuć, krwawiących dziur, bolesne si­
to — jak w tych hostjach z pobożnego poda­
nia. Tak samo!

Ta ławka naprzeciw, to ta sama! Tylko wil­
goć, gramoląca się wzwyż, olśniła zielone jej
nogi.

A zwid?

Zdarza się — czasu jesieni więdnącej —

z powodu mgły w powietrzu — lub w sercu —

lub w oczach.

A jeszcze, gdy tu kierowała stopy, ręce, ka­
pelusz i t. d., nawprost niej, nagle z zakrętu,
wyszła jej wychowanka, jak szydło z worka.
Z chłopcem, bliziutko, ramię przy ramieniu,
chwytał jej rękę. Puścił. Odsunęła się. W jed­
nym momencie. Przestrach, rumieniec — gro­
na jarzębin na twarzy. W jednym momencie.

Biel sinawa warg dygoce błaganiem niemem,
przepraszaniem wylękłem za to, że... za to,
że...

Zrobiła surową minę. Tamto i to, te niewia­
sty, ich amfory, liście te — stanowczo za sze-

lestnie, za liściasto jest w powietrzu — skłę­
biły się w głowie, jak liście, liściasto, szele-
stnie.

Boć to przecież i nieładnie przyjść tam

gdzieś z liśćmi w swoim dzbanie dwuusz ym.

W jednym momencie.
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dnego kozła, przedstawia się jako niezwykle
piękny okaz sztuki dekoracyjnej. Runo zwie­
rzęcia jest sporządzone z białych muszelek,
każdy kosmyk z osobnego kawałka, brzuch
ze srebra, nogi i pysk ze złota, runo na grzbie­
cie, rogi i sierść między rogami z lapis lazuli,
oczy z lapis lazuli i muszelek; pień, gałęzie,
liście i kwiaty drzewa są wykonane ze złota,
a mała podstawka, na której stoi zwierzę
z czerwonej i białej mozajki na wierzchu i
srebra na bokach.

Oba zabytki pochodzą z „Wielkiej Jamy
śmierci", w której znaleziono 74 szkielety
osób z dworu królewskiego, zmuszonych to­
warzyszyć swemu władcy i na drugim świę­
cie. Ślady tego okrutnego zwyczaju spotkano
i w poprzednich latach i na innych punktach
cmentarzyska. Z pośród szkieletów zaledwie
sześć jest męskich, reszta zaś to szkielety ko­
biet z bogatą biżuterją ze złota i srebra. Po­
jęcie o tem, jak wyglądały za życia kobiety
sumeryjskie, daje nam model głowy, sporzą­
dzony na podstawie oryginalnej czaszki i

przystrojony znalezionemi w jamie koszto­
wnościami. Ten sam model służył poprze­
dnio dla wystawy biźuterji królowej Szub-ad,
Wykopanej na tem samem cmentarzysku.

Ostatnia kampanja, choć nie przyniosła tak

bogatych odkryć jak w ubiegłych latach, po­
siada niesłychanie doniosłe znaczenie dla roz­
jaśnienia kwestji potopu, klęski żywiołowej,
która nawiedziła południową część Mezopo-
tamji. Przedstawiała się ona niewątpliwie ja­
ko gwałtowny cyklon, połączony z zalewem
przez morze, przyczem należy pamiętać, że

Zatoka Perska w odległych czasach sięgała
znacznie dalej w głąb lądu niż obecnie. Wspo­
mnienie tej katastrofy zachowało się nietylko
w Starym Testamencie, ale i w legendach Su­
merów oraz Chaldejczyków, późniejszych mie­
szkańców Mezopotamji. Dla porównania
t wersją biblijną warto przytoczyć kilka uryw­
ków z opowiadania Uła-Napisztim, mezopo-
tamskiego bohatera legendy o potopie, odpo­
wiednika biblijnego Noego, który jedyny
z pośród ludzi wyszedł cało z nieszczęścia
wraz z rodziną i domownikami. Legenda ta

jest nam znana z tabliczek, znalezionych
w połowie zeszłego stulecia w Niniwie, w bi-

bljotece króla Asyrji, Aszur-bani-pala (669—
626 przed Chr.), które znajdują się obecnie
W Muzeum Brgtyjskiem w Londynie.

Uta-Napisztim na rozkaz boga Ea zbudował
arkę, umieścił w niej wszelkiego rodzaju
zwierzęta, całe swe mienie, rodzinę i domo­
wników, poczem oczekiwał nadciągającej bu­
rzy. „Strach mnie ogarnął na jej widok, wsia­
dłem na korab i zamknąłem drzwi... Ledwie
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Model, odtwarzający typ etniczny kobiety sumę-
ryjskiej, przystrojony kosztownościami z „Wiel­
kiej Jamy Śmierci" w Ur (3500—3200 przed ChrJ.

tylko świt zajaśniał na niebie, nadciągnęła
czarna chmura od posad niebieskich. We-

wąątrz. niej, toczył gromy bóg Adad, bogowie
Nabu i Szarru szli przodem, krocząc jak goń­
cy poprzez wyżyny i równiny... Annunaki

(bogowie gwiazd południowego nieba) wyma­
chiwali swemi pochodniami, ich blaskiem o-

świecali kraj. Trąba powietrzna Adada wznio­
sła się aż pod niebo. Wszelki błysk światła
obrócił się w ciemność... Szybko podnosiła się
woda, docierała do szczytów górskich...".

„Gdy nadszedł siódmy dzień, ustał cyklon...
morze uspokoiło się, opadł srogi wicher—
Cała ludzkość obróciła się w błoto, kraj był
płaski jak terasa... Okręt usiadł na górze Ni-

sir, góra Nisir trzymała i nie puszczała go.

Pierwszy dzień, drugi dzień góra Nisir trzy­
mała korab i nie puszczała go. Piąty dzień,
szósty dzień góra Nisir trzymała Korab i nie

puszczała go. Kiedy nadszedł siódmy dzień,
wyniosłem gołębicę i puściłem ją wolno. Go­
łębica odleciała i wróciła; wróciła, bo nie

miała gdzie usiąść. Wyniosłem jaskółkę i pu­
ściłem ją wolno. Jaskółka odleciała i wróciła;
wróciła, bo nie miała gdzie usiąść. Wyniosłem
kruczgcę i puściłem ją wolno. Kruczyca od­
leciała, ujrzała opadające wody, posiliła się,
pochodziła po wodzie, (?) wstała, (?) nie
wrócola więcej. Wówczas wyprowadziłem
wszystko z korabu i złożyłem ofiarę".

Jest rzeczą niemożliwą określić choćby w

przybliżeniu czas, w którym wydarzyła się ta

katastrofa. Warstwa odpowiadająca potopowi
leży w Ur 11 m. pod warstwą ze śladami po­
bytu człowieka z około r. 3200 przed Chr.,
a zatem musi sięgać bardzo daleko w prze­
szłość, tem więcej, że na przestrzeni owych
jedenastu metrów zdołano wyróżnić kilka
okresów kulturalnych, oddzielających epokę
potopu od wspomnianej wyżej epoki sumeryj-
skiej z około 3200 przed Chr. Składa się ona

z zupełnie czystego piasku, naniesionego przez
wodę, a grubość jej wynosi prawie 3 i pół m.

Że mamy tu rzeczywiście do czynienia ze

śladami jakiegoś kataklizmu, dowodzi fakt

znalezienia pod tą warstwą piasku resztek cy­
wilizacji zupełnie podobnej do tej, jaką spo­
tykamy w warstwie, leżącej bezpośrednio nad
osadem piaskowym. Dopiero niżej natrafiono
na szczątki organiczne, niewątpliwie resztki
roślin wodnych, a jeszcze niżej na twardą
glinę zielonawej barwy, podziurawioną na

wszystkie strony przez korzenie. To było dno

Mezopotamji, znacznie poniżej poziomu mo­
rza, dno pierwotnego bagniska, istniejącego
tutaj przed oszuszeniem kraju.
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Kościół św. Marka w Krakowie.
Powstanie i przebudowy kościoła. — Piękne zabytki dzieł sztuki.

Kraków, 14 września.
Do najpiękniejszych zakątków Krakowa

należy bezwątpienia narożnik u zbiegu ulic

Sławkowskiej i św. Marka, gdzie wznosi się
przepiękny w swej sylwecie, a zarazem pełen
wielu malowniczych i nastrojowych momen­
tów, niewielki ceglany kościół pod wezwa­
niem św. Marka Ewangelisty. Niedawno prze­
niesiono do niego parafję św. Szczepana z ko­
ścioła OO. Karmelitów na Piasku. Dzięki te­
mu stała się aktualną przeprowadzana obec­
nie restauracja jego wnętrza, którą zainicjo­
wał obecny proboszcz, ks. dr. Maliński.

W warstwie plasku nie znaleziono oczywfc
ście niczego prócz grobów, wykopanych y?
niej przez ludność osiadłą na niej po potopie,
natomiast warstwa leżąca pod piaskiem za*

wiera różne odpadki domowe, skorupy na­
czyń, a przedewszystkiem kawałki gliny z od*

Ciskami zostawionemi przez trzcinę oraz ces

gły, jedne i drugie resztki osiedli ludzkidi.
Pokrewieństwa między ludnością przedpoto*
pową i tą, która tu żyła zaraz po potopie, do*

wodem charakter grobów oraz ceramiki, ale

cywilizacja po potopie wykazuje cechy osia*

bienia i zwyrodnienia; to też wkrótce ulegat
zanikowi.

Na szczególną uwagę zasługują gliniane fis
gurki, przedstawiające nagie postacie kobie*

ce z dzieckiem na rękach lub z dłońmi ni

biodrach. Ich wysmukłe ciała są nawet sto*

sunkowo nienajgorzej modelowane, ale gro*
wy wykazują kształty zbliżone do zwierzę*
cych. Nie ulega wątpliwości, że przyczyna te*

go nie leży w nieudolności artysty, lecz że

figurki te muszą wyobrażać jakieś bóstwa

czy demona. Jest rzeczą uderzającą, iż na

wspomnianem wyżej cmentarzysku królów su*

meryjskich (3500—3200 przed Chr.) nie spo*
tkano żadnych przedmiotów, którymby mo*

żna przypisać z całą pewnością znaczenie re­
ligijne, podczas gdy tutaj, na wiele stuleci

przed epoką grobów królewskich, natrafiono

w grobach najstarszej ludności osiadłej w Me*

zopotamji na figurki o niewątpliwym chara*

kterze religijnym.

Warto też przypomnieć pokrótce dzieje tego
pięknego zabytku architektury gotyckiej
i zwrócić uwagę na szereg bardzo interesują^
cych dziel sztuki, będących jego ozdobą.

Kościół św. Marka, sięgający początkami
swojemi w odległą przeszłość, nie zachował
doz dziś dnia swej pierwotnej szaty, uległ bo­
wiem w ciągu wieków licznym przebudowom
i przekształceniu. Wybudowany został w dru­
giej połowie XIII w. dla zakonników, zwa­
nych Fratres de poenitentia Beatorum Marty-
rum, u nas zaś popularnie Markami lub Boga­
czami. Wielki pożar w r. 1494 zniszczył pra-

MICHAŁ RUSINEK,

„Chwała Allahowi,
który stworzył kobieto”.

Więc naprzód były Niemki.

Miały wielkie nogi, regularne w linji, jak
wyciosane prosto klocki. Wszystkie były dość

grube, dość wysokoe i rude, względnie wypło­
wiałe, jak badyle.

I wszystkie były stare, jak ich rodzone
miasto Gdańsk. Młodej Niemki nie widzieli­
śmy ani jednej.

I z tej to przyczyny z radością żegnaliśmy
podniesioną flagą na rufie naszej. „Wisły"
szare i leciwe śpichlerze prastarego portu
Gdańska. 9

A z zimnym wichrem północnym przyszły
pierwsze cztery dni na zielonych wodach Bał­
tyku bez słońca i bez jednej kobiety na po­
kładzie statku.

— To mi raj — krzyknie w ekstazie nie­
jeden małżonek, zastawiający w tej chwili
budzik w lombardzie.

I dla nas był rzeczywiście raj. Kucharz

smarzył pierwszorzędne sznycle, patefony w

„messie" oficerskiej grały niezgorzej, a tańce
w towarzystwie oficerów wypadały wyśmie­
nicie z tym jednakże brakiem, że tylko jeden
mężczyzna nadawał się na danserkę.

A potem przyszły Belgijki. Dniami i no­
cami włóczyliśmy się po dość brudnych uli­
cach Antwerpji, oglądając zagraniczne rary­
tasy.

Miały znów podłużne, końskie twarze, do­
syć duże nogi i ciężki chód flamandzkiego
konia. Tyle tylko, że były mniej piegowate
niż Niemki i dosyć wcięte w pasie.

I znowu smutek wżarł nam się w serca,
Więc szybko wyładowaliśmy górnośląski wę­
giel, sprowadziliśmy pilota na statek, trochę
tam pokręcili w maszynie i wyszliśmy z przy­
pływem na Północne morze.

Północne morze. Kanał la Manche. Trochę
martwej fali.

Za dwa dni już cumowaliśmy przy drew­
nianych, postrzępionych od starości klockach

węglowego portu angielskiego Westhartlepool.
Ale nie było żadnej nadziei. Już zresztą

' ' tri! przed portem szef mechaników, inży­

nier okrętowy, wyszedłszy na mostek i prze­
patrzywszy dal, pokręcił z niezadowoleniem
nosem.

Ceniłem sobie wielce jego mimiczne znaki,
człowiek był bowiem światły i miał, jak to

się mówi, „czuja".
— To dziura nie port. Ja w tej dziurze

nie wychodzę na ląd z maszyny.
Ja znów próbowałem pocieszać."
— Wydaje się przez lornetkę dość duże

miasto. Pewnie ze sto tysięcy mieszkańców.

Potwierdził głową, ale machnął przytem
lekceważąco ręką.

Kto żyw przylepił się do lewej burty statku...

Więc tłumaczę:
— Skoro jest 100 tysięcy mieszkańców,

więc conajmniej 50 tysięcy kobiet. Odliczmy
z tego 20 tysięcy ponad lat 30 i 20 tysięcy
poniżej lat 15. Czyli, że mimo wszystko jest
jeszcze 10 tysięcy.

Zgodził się i rzekł:
— Z tych 10 tysięcy, 4 tysiące jest chu­

dych, jak manilowa lina, 4 tysiące ma blat-
fus a figurą przypomina przedni maszt, a 2

tysiące chodzi w okularach.

Po tych słowach splunął poprzez brezent
w morze, powiesił lornetkę na kołku obok
koła ratunkowego i poszedł spać do kabiny.

Od dnia tego nie widziałem go aż dopiero
na Atlantyku, gdy nas obskoczyły rekiny.

A słowa jego sprawdziły się co do joty.
Staliśmy jak za karę dziesięć dni w tym
JYesthartlepoolu, dziesięć dni chodziła cala

załoga po mieście, były zakłady, nagrody, pre-
mje i nie pomogło. Nikt nie znalazł ani jed­
nej ładnej kobiety.

Więc znowu podnieśliśmy flagę.
Teraz czekała na nas wielka tura. Od pół­

nocnych brzegów wschodniej Anglji aż po
północną Afrykę.

8 dni jedliśmy regularnie masło, ser, kieł­
basę i kawę o 8 rano, sznycle, pieczenie, sa­
łatę i zrazy o 12-ej w południe, masło, ser,
kiełbasę i kawę o 4-ej po południu, sznycle,
pieczenie, sałatę i zrazy o 6 wieczorem. Mię­
dzy jednem jedzeniem a drugiem namyśla­
liśmy się, czy przebiec 20 razy z naszego po­
kładu na dziób, czy 15 razy na rufę.

Przez pierwsze dwa dni nie wolno było mó­
wić ani słowa o kobiecie. Trzeciego ten i ów
coś szepnął o pewnej osobie w Gdyni. Czwar­
tego było lepiej, bo minęliśmy przylądek Cap
Finister i zaczęto wydawać wino, ponieważ
woda była już za ciepła do p’eia. Piątego
i szóstego był upał wściekły i polewaliśmy
się gremjalnie słoną wodą. To dobrze robi.
Aż siódmego dnia spadła nagle na statek nie­
szczęście. W cieśninie Gibraltarskiej mijał nas

zbliska jakiś pasażerski statek. Szedł tak bli­
sko, że gołem okiem widać było spacerujące
po pokładzie damy.

Żadna moc nie utrzymała załogi w kar­
bach. Kto żyw, przylepił się do lewej burty
i wywalał gały na owe dziwa.

A panie na pasażerskim statku powiewały
chustami Myśmy machali czapkami i łapami,
chcieliśmy nawet salutować opuszczeniem
bandery, ale statek był niestety innej naro­
dowości.

Dnia owego trzech ludzi wyleciało za burtę
w morze.„

A dnia następnego wyłoniły się na widno­
kręgu meczety afrykańskiego portu Oran.

Radość wstąpiła w nasze serca.

— Oto w tem morzu białych domków i palm
utopimy się w weselu. Witaj nam studnio
radości! Oto tam zadźwięczy nam rhebl) i

darbuka*), będziemy jeść kus-kus ’) i słodką
haddę*) i wśród wonności gadżidżi5} owionie
nas szał rozkosznych tancerek z plemienia
Uelad Ndil. In czu Allah*6).

’) rheb = instrument muzyczny arabski.
) darbuka = gitara.

b kus kus = arabska potrawa narodowa, mieszanina z

kasz?, mięsa i bakalij.
•) hadda = ciastko na miodzie.
•) gadżidżi = wonności z Sudanu.
*) In czu Allah = tak chce Allah.

Salamu Alejkum, dostojny grodzie proroka,
który zakazał wprawdzie pić wino i jeść ko­
tlety wieprzowe, ale nie zakazał mieć 19-stu
żon. I słusznie go wychwalają badylowate
araby narodowem przysłowiem:

„Chwała Allahowi, który stworzył kobietę".

Jakże prędko i wprawnie spuszczaliśmy ko­
twicę i cumowaliśmy naszą „Wisłę".

Wszyscy oficerowie, asystenci, palacze,
smarownicy, mechanicy, sternicy, pokładowi,
słowem cała załoga wolna od wachty, goliła
się na potęgę w kabinach.

Boy pędził jak warjat od kabiny do kabiny,
steward ubrał się po raz pierwszy w nowy
biały kubraczek, kucharz, o dziwo! kręcił
w pudełku z konserw pierwsze lody. Mój

Hl

Ktoś wywindował się na pomost statku...

przyjaciel przymierzał jedwabną koszulę-i
granatowy krawat, radiotelegrafista prasowa!
na kanapie czarne spodnie i odczyszczą! biały,
andrucik.

Kapitan okrętu częstował nas nadprogram
mowo piernikami i winem.

Bosman pluł dziś tylko sześć razy na mi­
nutę...

Ktoś wywindował się na bociaine gniazdo,
ktoś pchał się migiem na najwyższy nawietrz-
nik bunkrowy, ktoś pędził truchtem drabiną
na szczyt przedniego masztu.

Byle wyżej, Rany boskie!

Aż wreszcie przebyliśmy 10-ciominutową
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Wnętrze kościoła św. Marka w Krakowie.

Grobowiec renesansowy bl. Michała Gedroycia
w kościele św. Marka w Krakowie.

Kościół św. Marka w Krakowie. Obok posąg Sw. Michała Archanioła, dzieło włoskiego artysty
Baltazara Fontany z pocz. XVIII w., a pochodzący z kościoła św. Marka w Krakowie.

przemian i przeróbek, jakie zaszły w architek­
turze naszego kościoła, wywiera on na widzu

niezwykły urok i silne wrażenie. Pełne ma-

lowniczości i harmonijne rozczłonkowanie
mas, celowy podział murów, strzelista sylweta
dachów, a wreszcie spatynowana barwa cegły
we fjolet wpadająca — wszystko to składa

się na całość wysoce artystyczną i piękną.
Wnętrze kościoła kryje w sobie kilka cie-

kwyeh i niepoślednich dziel sztuki. Wcho­
dzącego uderza w oczy przedewszystkiem bo­
gato złocony ołtarz główny, wykonany robo­
tą snycerską w stylu wczesnego baroku. Oł­
tarz ten mieści w sobie starożytny wizerunek

chrzcielnica należy do najpięk­
nejszych w Polsce. J. Sz.

melitów. <

z dawnego

umieszczony na mej napis.
Izdobiona jest ona licznemi her­
bami, pośród których znajduje
się także herb Oksza ks. Reya.

wszech miar

Chrystusa Ukrzyżowanego, który, według le­
gendy, przemówił do bł. Michała Gedroycia.
Grobowiec tego ostatniego, znajdujący się
tuż obok wspomnianego ołtarza, należy do

najpiękniejszych w naszem mieście grobow­
ców z epoki renesansu. 1 cenniejszych zabyt­
ków zasługuje dalej na uwagę posąg św. Mi­
chała Archanioła dłóta Baltazara Fontany,
twórcy przepysznych stiuków w akademickim
kościele św. Anny w Krakowie, a wreszcie
owa malownicza Pasja nazewnątrz kościoła,
której rzeźby są dalekiem echem rzeźb Wita
Stwosza. Wspomnieć wkońcu należy o pięknej
chrzcielnicy bronzowej, która została tu prze­
niesiona wraz z parafją z kościoła 00. Kar-

Chrzcielnica ta pochodzi jeszcze
> średniowiecznego kościoła

Szczepana, który stał na placu
| Szczepańskim i zburzony został

| .v r. 1802. Sprawił ją w r. 1425

ówczesny proboszcz, ks. Stani-
R sław Rey, jak o tern świadczy

jrie doszczętnie tę pierwotną świątynię,
oszczędzając zaledwie dzisiejsze prezbiterjum
kościoła i to tylko w dolnych jego częściach.
Jła przełomie XV i XVI w. zabrano się raźno
do odbudowy, naprawiając zachowane w czę­
ści prezbiterjum i dobudowując od zachodu

wielki, trzyniasztowy korpus kościelny. Nieco

później (w r. 1542) powstaje oddzielna ka­
plica, przylegająca do prezbiterjum od po­
łudnia, którą przeznaczono dla arcybractwa
św. Zofji.

Wiek XVII wprowadza w kościele dalsze

zmiany. Przerobiono wówczas wnętrze kościo­
ła, przyczem do ozdoby sklepień użyto skrom­
nych stiuków geometrycznych. Z tego czasu

pochodzi również kruchta boczna, służąca
jako wejście-i wieża obok niej. Mimo licznych

i
mi
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Kęcik językowy.

„Wzięła serce za płaszcz
i pchnęła do sienl“.

Kraków, 14 wrześiia.
Słowa wyjęte z „Kollokacji“ Korzeniowa

skiego, który poniżej pisze, że wkrótce drzwi
z trzaskiem się zamknęły za tem dobraneni
stadłem. Jak sobie przypominamy z lektury
szkolnej, jest tu mowa o „sławnej" rodzinie

państwa Pożyczkowskich.
To dowcipne zdanie naszego nieśmiertelne*

go powieściopisarza nasuwa nam ciekawe my*
śli: jak można wziąć „serce" za płaszcz, po*
wtóre: dlaczego żona — tego pokroju — na*

żywa swego męża, jak czytamy poprzednio:
„sercem"; wreszcie: dlaczego Korzeniowski
właśnie takie małżeństwo, z tą babą-herodem,
nazywa: dobranem stadłem?

Są to ciekawa zjawiska z dziedziny psycho*
logji języka, z któremi spotykamy się niemal
codzień, choć nie zdajemy sobie z nich nale*

życie sprawy. Któżby bowiem niewtajemni*
czony przypuszczał, że wyrazy, obok swego
zwykłego znaczenia, mają także znaczenie u*
czuciowe, które może się z biegiem lat zmie*
niać, podobnie jak uczucia ludzkie. Miłość bo*
wem, przyjaźń, zazdrość i Ł p. — to uczucia,
które raz opanowują całe serce ludzkie, by po
pewnym czasie zmaleć, skarłowacieć lub cal*
kiem — zniknąć. A teraz popatrzmy na jeden
wyraz: jegomość. W wieku XVI, XVIII doda*
wano mu niebyłe jakiego „towarzysza", bo —*

samego króla. „Król-Jegomość" — to była nie*
odłączna para słów i przez długi czas nie wa*
żono się użyć tego tytułu, nawet pod adie*
sem — wojewody. Ą dziś? Często jesteśmy
zmuszeni odezwać się do szofera: „Ej, jego­
mość dzisiaj pijany". I żaden król się o to nie
obraża.

Podobnie z „sercem" pani Pożyczkowskiej,
która zamiast powiedzieć do swego męźulka:
„ty niedołęgo, ty niezdaro" lub t. p., nazywa
go „sercem", co jej nie przeszkadza wciągnąć
to „serce" za płaszcz do pokoju. Co wewnątrz
było, tego nam Korzeniowski nie opowuada,
sądzimy jednak, że „serce" „zmiękło" w rę*
kach „kochanej" niewiasty.

Otóż z tego wniosek, że często używamy
słów, w znaczeniu wręcz przeciwnem, niż zwy*
czajnie, nadając im zabarwienie uczuciowe
bądź dodatnie, bądź ujemne. W powyższym'
wypadku znaczenie wyrazu „serce" zostało

sponiewierane przez panią Pożyczkowską
Ale są zjawiska wręcz przeciwne, polegają­

ce na tem, że wyraz pospolity, czasem nawet

obraźliwy, zostaje podniesiony do wysokiej
godności, szczególnie w ustach kobiety. Są bo*
wiem, jak wiadomo, tylko dwa rodzaje kobiet,
a szczególnie żon: anioły i nieanioły (!). Otóż
te pierwsze silą się nieraz, by swym mężom
czy najukochańszym nadać jak najsympatyczi

kwarantannę i puściliśmy się szalupą do
miasta.

Pierwsze, co zobaczyliśmy, to był chudy
jak badyl Arab w żółtym fezie, a z nosem

lak długim, że jak patrzył w niebo na szczyt

Pierwsze kobiety iv Oranie zobaczyliśmy w wą
skiej uliczce arabskiej.

minaretu, to koniec owego nosa miał na wy­
sokości szyi.

Już len nos wprowadził nas w złe prze­
czucia.

Pierwsze kobiety zobaczyliśmy w pochyłej
Wąskiej uliczce arabskiej, która była u wstę­
pu do mcdiny'). Zakutane we wschodnie su­
knie wyglądały jak stożki białego płótna. Mi­
jały nam tylko przed oczyma bronzowe łydki,
tatuowane w różne ciemno-niebieskie wykrę­
tasy j fatmy. Odbijały od ziemi malowane
Da czerwono henną pięty.

— Schowaj aparat, bo uciekną! Zabiegnie­
my im z przodu — nakazuje mi podniesiony
głos przyjaciela.

Podbiegłszy atoli nie dojrzeliśmy znowu nic,
Mko jedno wystawione z poza zasłony oko
Świdrowało nas jednak tak ciekawie swoją
czarną źrenicą, że zabiegaliśmy nadal stąd i

-- ---- -- •

1 Bedlna = arabska dzielnica.

zowąd, aby dojrzeć rozkoszną resztę twarzy.
Uciekały nam w coraz ciaśniejsze uliczki.

Im głębiej zapuszczaliśmy się w medihę
smród bił w nas taki, że podcinało nogi. Żeby
tu wylewali cysterny olejków wschodnich i

centnary słynnych wonności Sudanu gadżidżi,
to i tak żadnaby choroba ■lego nie stłamsila.

— Na Mahometa, trupem padnę, jeśli ta

gonitwa potrwa jeszcze 5 minut — mówię do

przyjaciela.
— Czekaj, już wpadają do tego domu.

Chcieliśmy wejść do bramy, ale nas cofnął
orkan smrodu z powrotem. Więc czekaliśmy
w skwarze słońca na zewnątrz, nakrywszy
się szczelnie tropikalnemi hełmami i modły
zanosząc do Allaha, aby się nam ukazały z

odkrytą twarzą w oknie.
I stało się.
Ale wtedy, gdy się stało, nogi mi zwiot­

czały, szum jakowyś powstał w głowie, ty­
siące dzinnów6) obskoczyło mi duszę. Czu­
łem, że trupem padłbym ze szału, gdyby mi

mój przyjaą’el • nie zasłonił oczu i nie od­
wrócił z pomocą bożą.

Potem uciekaliśmy co tchu, dodając sobie

wzajem otuchy.
— Allah jaunekł Allah jaunek! Niech Bóg

pomaga!
Uszedłem cało i od czasu owego chwalę

imię proroka, który wymyślił dla Arabek za­
słonę. .i

Tego bowiem, co widziałem w owem arab-
skiem oknie, nie zobaczę nigdy w życiu. Tak?

płot gigantycznych zębów, że świat się koń­
czy. Zżótkniałe klawisze od starego fortepjanu.
Wargi jak dwa złożone banany, nos czy nie
nos, brama Florjańska olbrzymią przegrodą
na pół przejechana, a wszystko razem jak doj
rżała dynia wschodzącego słońca.

— O Allah, Allah, który jesteś Wielki!

Tak jęczałem nieprzytomny, kiedyśmy wre

zcie dopłynęli szalupą do statku.

Potem rwałem resztę włosów na głow-ie i

ryłem jak szakal, łamałem ręce i modliłem

dę i kląłem i gadałem od rzeczy.

Dopiero mnie przyprowadził do zmysłór
kochany kapitan okrętu dość dobrem czer

.vonem winem.
I widziałem jeszcze potem Hiszpanki czar

ie z mokremi, głębokiemi oczyma, wiotki<
Francuzki kontynentalne i tropikalne, Wlosz
ki ogniste i należycie brudne z Ciuita Vec-
chia, Neapolu, Rzymu, Pompei i Wenecji, ale
ów strach doznany na widok cór Afryki zabił
we mnie wszelką ciekawość.

dżina « rty dach.

Aż po miesiącach dnia jednego wróciłem
do rodzinnego miasta.

Była niedziela i nadchodził wieczór. Spo­
kój święta wyciągnął się ulicami miasta i ra­
dość szła pod mucami średniowiecznych do­
mów.

Jakże piękne było, -chociaż ciche i spokoj­
ne, kochane miasto moje Kraków. Na mo­
rzach jeszcze dalekich zdawało mi się, że gdy
powrócę do niego po włóczędze w różnych

Kobiety, które ujrzałem w arabskiem oknie
w Oranie,

f.
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krajach i na różnych wodach, będzie małe,
nudne i smutne, a tymczasem wydało mi się
jeszcze bardziej piękne niż dawniej.

Dziwiłem się tylko, czemu tak mało ludzi
na ulicach. Po powrocie bowiem z południo­
wych krajów zapomniałem był na chwilę, że

jest właśnie wyjątkowe gorąco i większość
mieszkańców wyszła za miasto, względnie nad

Wisłę.
Starym więc szlakiem puściłem się w stronę

lepta ku.
A właśnie rozpoczynał się powrót tłumów

: za miasta.

Szły więc panie wyniosłe, dostojne w ru-

hach, eleganckie i mimo starszego wieku

jjmujące. Szły więc drugie proste w rysach
i. szatach siwowłose mieszczanki.

Jakże chętnie patrzyłem w nie i cieszyłem
się, że tak miło wyglądają. Można więc być
podeszłego wieku, a nie mieć szklącej się
od tłuszczu, nalanej twarzy, obwisłego brzu*

szyska i pomarszczonych pończoch!
Szły więc trzecie kolorowe młode panienki.

Miały takie długie modne suknie z jednoko*
lorowego jedwabiu. Obcisłe w staniku, jak
wdzięczny dzwonek, opadający do ziemi. Ka*

pelusiki szerokie, ku ramionom owisłe. Włosy
z czyściuchnego lnu, oczy z błękitu.

Szły znów czwarte w kolorowych kwieci*

stych perkalikach. Jakaś wyjątkowa cera i
buzia w ciup i śnieżny płocik zębów.

I jeszcze były te i tamte. W sukniach bo*

gatych i skromnych, w obcisłych i swobod*

nych, w plisowanych, w koronkowych, w ta*
kich, siakich i owakich.

Miały wszystkie drobne nogi i wspaniałe
buciki. Jakby wiedziały, że elegancja Polek

zaczyna się właśnie od bucików.

Chciałem iść jak przyzwoity człowiek, ale
się nie dało. Żadna rada mi nie pomogła. Raz

mówię sobie: „Patrz w kamień, a nie przed
siebie". Tom się znów obijał od jednej osoby
do drugiej. Po każdem dotknięciu trzeba prze­
cież podnieść głowę i patrzeć. A tu już walą
w człowieka drągiem takie śliczne oczy, że
radość.

Więc szedłem za szynami tramwajowemi,
patrząc w ziemię. To już było lepsze, ale na

rogu wjechał na mnie tramwaj i znów mu-

siałem wejść w to mrowisko.

A potem to już machnąłem ręką i gapiłem
się, gdzie się dało.

Obgadały mnie więc wszystkie panie, żem

jest łotr i człowiek próżny, bo się za kobie­
tami oglądam.

Gdy się zaś usprawiedliwiałem, że narazie

jestem kawalerem, z miejsca wytłumaczono
mi, że kawaler nie jest po to, aby się za ko*
bietami oglądał, tylko, aby się ożenił.

Racja jest, więc przepraszam wszystkie pa*
nie i w nagrodę poświęcam im ten feljeton.
Niech go wytną i pokażą takiemu jednemu
czy drugiemu Mongołowi, co to wrócił z za*

granicy, nic nie widział, bo albo pił wińsko
w knajpie, albo znów chodził tylko po mu*
zeach i oglądał stare stołki, a o kobietach

tyle woe, co o fabrykacji margaryny, a mimo
to robi im wielką krzywdę, wygadując cuda
o Włoszkach, Hiszpankach, Paryżankach itd.

Plecie taki jeden z drugim bzdury, bo jak
wylezie później w Polsce na światło dzienne,
to gały mu dębem stają i mówi sobie łotr
w skrytości ducha, że tu przecie u nas nie

jest wcale tak źle.

Pocisnąć więc ananasa, niech się przyzną
i puści wreszcie farbę...
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niejsze przydomki i przezwiska. I tak słysza­
łem w domu ludzi bardzo mi zresztą sympa­
tycznych takie „epiteta“ mężów w ustach żo­
ny: „mój „drabunciu", mój „bolszewiku", „co,
kotku"?, „mój krokodylu" i t p.

Widzimy z tych przykładów, że nazwy zwie­
rząt lub osób o wątpliwej wartości moralnej
zostały podniesione do wysokiej godności i po­
siadają wielką wartość uczuciową.

Te samd jednak kobiety — anioły żądają,
aby mężczyźni odpłacali im się pięknem za

nadobne. Czasem to ładnie brzmi: „moja pra­
cowita mrówcia"; „Tusia wygląda jak rydz w

maśle"; „Luśka — to prawdziwa lalka",
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Miłorząb (Ginkgo bilobak 1) liść{ 2) kwiatostan męską S) kwiatostan ieńsklj t) owoc.

STEFAN MAĆKO (Kraków).

Fiiłorzqł>.
Cechy drzewa i jego rozwój. — Odwieczne pochodzenie rośliny.

Hodowla drzewa.

Kraków, 14 września.

Miłorząb, (Ginkgo biloba), bardzo często ho­
dowany w parkach i ogrodach, jest drzewem
ozdobnem, które, ze względu na swój charak­
terystyczny, a wielce oryginalny pokrój, na

miano ozdobnego w zupełności zasługuje. Pień

miłorząba w formie smukłej strzały, dorasta

niekiedy, zwłaszcza w swej ojczyźnie, do wy-.

Często jednak mogłyby wypaść ze stosowa­
nia tej reguły bez wyjątku — zdania i wyra­
żenia bardziej trywialne niż pieszczotliwe, np.:
„moja płodna świńko" mógłby powiedzieć
mąż do żony — matki 6-ga dzieci. „Moja zdra­
dliwa „jaskółeczko" odezwałby się inny do in­
nej, która lubi okupować cudze gniazdka. Nie­
wielu wreszcie znajdzie się takich, którzy, bez
cienia ironji, mogliby powiedzieć do swoich
żon: „Moja kochano „rybo". (Przypominam
przysłowie: „Dzieci i ryby nie mają głosu"),

z.Ł

sokości 30 m. i rozgałęzia się w górze stosun­
kowo dość silnie, tworząc pędy boczne, odbie­
gające od głównego pnia niemal pod kątem
prostym. Gałązki boczne są gęsto pokryte liść­
mi, których ukształtowanie i morfologiczna
postać, piękna pod względem formy, nadaje
miłorząbowi osobliwy wygląd. Liście, stojące
na długim stosunkowo ogonku, posiadają

Piękny okaz miłorzębu, rosnącego na dziedzińcu
zabudowań klasztoru franciszkańskiego

w Krakowie,

■blaszkę wachlarzowatą, pokrytą gęsto nerwu*

mi, rozwidlonemi na obwodzie blaszki prawi­
dłowo dichotomicznie. Mniej więcej pośrodku
blaszki liściowej, znajduje się dość znaczne

wcięcie, pod którem wąskie pole liścia jest
beznerwowe. (Rys. 1). <

Miłorząb jest drzewem dwupiennie rozdzie-
lonem, t. z. na jednym okazie tworzą się kwia­
ty męskie, a na innym kwiaty żeńskie. Oso­
bniki męskie o koronie piramidalnej posiada-

- ją na krótkich, zgrubiałych pędach kwiaty mę­
skie, złożone z licznych, opatrzonych dwoma

pylnikami, pręcików, osadzonych na łodyżce,
wyrastającej z pachwiny łuskowatego liścia.

Całość, podobna jest nieco do męskich kwia-
tostanów kotkowych, naszych niektórych
drzew. (Rys. 2). Osobniki żeńskie, o koronie

więcej rozłożystej, posiadają również na zgru­
białych krótkopędach kwiaty żeńskie, wy­
kształcone jako dwa nagie zalążki (Rys. 3),
miłorząb bowiem należy do gromady Nago­
zalążkowych (Gymnospermae), gdzie nawet

stanowi osobną dla siebie klasę.
Zapylenie dochodzi do skutku za pośrednic­

twem wiatru (zjawisko, noszące nazwę wia-

tropylności — czyli anemogamji), którym pę­
dzone ziarenka pyłku osiadają na kropelce cie­
czy, wydzielanej czynnie przez ośrodkę (nu-
cellus) zalążka, w miejscu, gdzie znajduje się,
prowadzący do jego wnętrza, otworek, zwany
okienkiem (micropyle). (Rys. 5). Ziarno pyłku
kiełkuje w komorze pyłkowej zalążka w ła-

giewkę pyłkową i dochodzi w ten sposób
do skutku akt zapłodnienia, którego efektem

jest wytworzenie żółtego, mięsistego owocu o

charakterze pestczaka, z tkwiącym wewnątrz
nasieniem. Owoc wykształca się tylko z jed­
nego zalążka, podczas gdy drugi degeneruje
i ginie. (Rys. 4),

W jesieni liście miłorząba żółkną i opadają,
co jest zjawiskiem bardzo rządkiem w gru<
pie roślin Nagozalążkowych.

Miłorząb, którego ojczyzną są Chiny i Ja-

ponja (Ginkgo = chińska nazwa tego drze-

wa), gdzie rośnie dziko i stanowi jeden z pięk­
nych składników tamtejszych lasów, jest ga<
tunkiem monotypowym, L zw. występującym
we florze światowej w jednym tylko rodzaju
i m jednym jedynym gatunku.

Aby wytłumaczyć to jego wyjątkowe sta­
nowisko we florze świata, należy pokrótce za­
poznać się z jego historją rozwojową, którą
posiada podobnie zresztą jak i wszystkie inne

rośliny, a która jest niezwykle interesująca.
Rozwój roślin Nagozalążkowych, w rozwo­

ju filogenetycznym wogóle, przypada na okres

mezofityczny, rozpoczynający się w najgór-
niejszej części epoki węglowej, czyli w t. z.

formacji permo-karbońskiej. Pierwsze zaś po­
jawienie się roślin, należących do grupy mi-

łorząbowatych (Ginkgoinae), datuje się od

epoki permskiej, kiedy rodzaj Ginkgo obfito­
wał w liczne gatunki, coprawda różniące się
dość znacznie pod względem kształtu liści, ale

niemniej dające się łatwo wyprowadzić od

wspólnego typu. Do takich należał kopalny
obecnie rodzaj Bayera, o liściach podobnych
w zarysie tylko podzielonych na wąskie od­
cinki (Rys. 6), rodzaj Ginkgophyllum Tricho-.
pitys i L).

Grupa roślin miłorząbowatych, rozwijała się
w ciągu epoki trjasowej, w epoce jurajskiej
osiągnęła maksymalny stopień swojego rozwo-

Dr. EUGENJUSZ SŁUSZKIEWICZ.

O THAGACH,
ROZBÓJNIKACH INDYJSKICH.

Jedną z najstarszych wzmianek o osławio­
nych rozbójnikach indyjskich, zwanych thar

gami, zawiera dzieło, przedstawiające dzieje
panowania Firoza Szacha, a napisane około
r. 1356. Autor Ziaud din Barani opowiada,
źe około r. 1290 pojmano kilku thagów
w Dehli i że dzięki zdradzie jednego z nich uda­
ło się ująć jeszcze jakiś tysiąc innych; ce­
sarz jednak nie skakał żadnego z nich na

śmierć, lecz tylko unieszkodliwił w ten spo­
sób, że kazał ich wszystkich przewieźć na

łodziach do okolic Lakhnati w Bengalu
i tam zostawić. Jeszcze starsza — o dwa
wielki zgórą — jest aluzją do thagów, znaj­
dująca się w utworze poety kaszmirskiego
Mankhy p. t. Śrikanthaczarita („Czyny Si­
wy"), ułożonym między r. 1135 a r. 1145.
Mankha przyrównuje w jednej ze zwrotek
wiosnę do rabusia czy rozbójnika (thaka),
zmuszającego do przerwania podróży.

Nie wiemy jednak napewne, kiedy powsta­
ła thagi, organizacja thagów. Generał-major
Sleeman, który zasłużył się niezmiernie około

oczyszczenia Indyj z plagi band thagów, są­
dził, że początek organizacji dały szczepy
mahometańskie. Ale gdy rząd angielski pod­
jął akcję, zmierzającą do zduszenia zbrodni­
czych szajek, okazało się jasno, że należeli
do nich i Hindusi i mahometanie i że przy
formowaniu się owej organizacji główną rolę
odegrały właśnie przekonania religijne i oby­
czaje hinduskie. Charakterystyczne też, że

Hindusi, należący do thagów, byli przeważ­
nie braminami, a kierownictwo wypraw zbó­
jeckich spoczywało też zazwyczaj w rękach
tych braminów (szczególnie podobno brami­
nów z Bundelkhandu w Indjach centralnych).
Nie ulega też bodaj wątpliwości, że thagi
otrzymała swój charakter religijny i system
organizacyjny właśnie od braminów.

Pierwszym Europejczykiem, który wspomi­
na o thagach, był podróżnik francuski z po­
łowy w. XVIII, Thevenot. Niebezpieczeństwo,
czyhające na drodze z Delhi do Agry, przed­
stawia w następujących słowach;

„Zbójnicy w tym kraju są najniebezpiecz­
niejsi w świecie; używają pewnego rodzaju
pętli, którą umieją zarzucić człowiekowi,
gdy zajdą mu drogę, tak zręcznie, że nigdy
nie chybią celu i zatem uduszą go w jednej
chwili. Posługują się też jeszcze innym pod­
stępem dla oszukania podróżnych. Wysyłają
piękną kobietę na gościniec z rozpuszczonemi
włosami i całkiem niby zapłakaną, wzdycha­
jącą i skarżącą się na nieszczęście, jakie ją
spotkało. Gdy znajdzie się ona u boku po­
dróżnego, łatwo się z nią poprzyjaźnia i obie­
cuje jej dla jej pięknych oczu swą pomoc,
którą też ona przyjmuje. Jednakże jeszcze do­
brze nie pozwoli jej wsiąść na swego konia,
gdy już zarzuci mu stryczek na szyję i za­
dusi lub conajmniej oszołomi, aż wybiegną
jej na pomoc ukryci rabusie i dokonają tego,
co ona zaczęła".

Wydaje się prawdopodobnem, że nietylko
za czasów Therenota, lecz i wcześniej już
thagi była organizacją tak rozpowszechnio­
ną, jak w połowie w XIX. W tym ostatnim
okresie czasu mianowicie — stwierdza Slee­
man — na żadnym większym gościńcu Indyj
północnych, przypuszczalnej kolebki thagów,
nie czuł się podróżny indyjski bezpiecznym,
jeżeli miał przy sobie pieniądze lub wiózł to­
wary. Bandy thagów grasowały wprawdzie
i na Dekanie, lecz, zdaje się, w mniejszym
stopniu. Na północy Indyj szajki mniejsze
i większe, liczące nieraz setki głów, prakty­
kowały swój straszny proceder na przestrze­
ni od Himalajów po rzekę Narbadę i od In­
du po Ganges, na drogach lądowych i rzecz­
nych — i były zupełnie pewne bezkarności

swych czynów. Tę pewność zawdzięczały
z jednej strony nadzwyczajnej ostrożności
i solidarności, z drugiej opłakanym stosun­
kom społecznym, panującym w Indjach.

Między sobą zobowiązywali się thagowie
najstraszliwszemi przysięgami do milczenia;
zdrajcę czekała śmierć zgodnie z ustawami

organizacji. Thagowie niszczyli z zasady
wszelkie takie kosztowności, których sprze­
daż mogła doprowadzić do odkrycia ich
i nie pozostawiali przy życiu żadnego ze

świadków swych zbrodni, oonajwyżej czasem

nieletnie dziecko, które wtedy adoptował je­
den z nich. Dlatego też nigdy nie próbowali
mordować większej ilości podróżnych, jeżeli
nie byli pewni, że załatwią się ze wszystkimi.

Sami przebierali się za kupców, dołączali się
do nic nie przeczuwających podróżnych na

gościńcu, razem z nimi jedli, spali, odprawiali
wspólne eermonje i obrzędy pobożne przy
ołtarzach przydrożnych, aż nadszedł czas

działania. Wtedy budzono zwykle podróżnych
wkrótce po północy i wzywano ich do wy­
marszu pod pozorem, że ranek już niedaleko.

Mordercy rozstawiali się wdłuż całej karawa­
ny —- tak, że każda ofiara miała swego
oprawcę u boku. Gdy zaś przybywano do

miejsca, uznanego poprzednio za odpowied­
nie, zarzucano na dany znak nieszczęśliwym
pętlę (romal) na szyję. W ciągu jednej minu­
ty dokonywano zbrodniczego dzieła, przy-
czem ofiarą padało nieraz ponad stu ludzi.
Wypadki niepotrzebnego znęcania były nad­
zwyczaj rzadkie. Zabierano pomordowanym
pieniądze i kosztowności, kopano pośpiesznie
głębokie doły i zagrzebywano zwłoki. Jeżeli

jednak thagowie czuli się zupełnie bezpiecz­
nymi przed wszelkiem dochodzeniem i ściga­
niem, pozostawiali nieraz swe ofiary niepo-
grzebane na gościńcu. Dawniej było to nawet,
zdaje się, regułą', tak przynajmniej wynika­
łoby z legendy, jaka krążyła wśród thagów
za czascw Sleemana. Według tej legendy ich
bóstwo opiekuńcze połykało samo ciała po­
mordowanych i oszczędzało w ten sposób
swym pupilom trudu grzebania zwłok.

Podobnie jak na lądzie wykonywali swe

rzemiosło thagowie i na drogach rzecznych.
Ofiarowywali podróżnym swe statki, by ich
tam potem podusić w odpowiedniej chwili
i wyrzucić do wody. Przygotowywano
wszystko zazwyczaj z wyrafinowaną prze­
biegłością: thagowie dzielili się na dwie gru­
py i jedna z nich wychodziła naprzeciw po­
dróżnych, na których zagięto parol, i w ten

czy ów sposób budziła umyślnie w nich po­
dejrzenie. Podróżni nie przyjmowali zatem
ich usług, lecz zwracali się do drugiej gru­
py. która tymczasem nadeszła, pozdrowiła
ich grzecznie i coś niecoś napomknęła o tern,
że tamci pierwsi, Co podejrzane ptaszki.
Z tem większem zaufaniem powierzali się te­
raz biedacy tym drugim łotrom.

Podróżni europejscy byli, zdaje się, zupeł­
nie bezpieczni przed temi bandami. Całkiem

mylnie przypisywano thagom jakiś charakter
patrjotyczny i kierowanie się nienawiścią do

europejskich zdobywców: w rzeczywistości
nie znamy ani jednego wypadku zamordowa­

na Europejczyka przez thagów. Przepisy
opryszków, których przestrzegali — ogółem
biorąc — z zabobonną skrupulatnością, nic
nie mówią o tej kwestji. Sleeman sądził, że

bezpieczeństwo swe Europejczycy zawdzię­
czali dwom przyczynom: temu, źe ogólnie
wiedziano, źe Europejczycy nigdy rtłe wożą
się z godnemi zakusów sumami pieniędzy lub,
kosztownościami — oraz temu, że zniknięcie
Europejczyka byłoby wywołało dużo skrzęt­
niejsze i na szerszą skalę zakrojone docho­
dzenia, aniżeli zniknięcie podróżnego indyj­
skiego.

Długowiekową bezkarność zapewniał opry-
szkom ,w ogromnej mierze nieszczęsny brak

poczucia jedności narodowej wśród mieszkań­
ców Indyj. Zbrodnicze bandy znajdowały
wszędzie ochronę i poparcie u książąt indyj­
skich i wielmożów. Ci chętnie godzili się do­
pomagać thagom i ukrywać ich za cenę
udziału w zyskach z ich wypraw, choć wie­
dzieli dobrze, źe zyski te pochodzą z morder­
stwa i rabunku. Jedynym warunkiem, jaki
poza, tem nakładali możni protektorzy na

thagów, było złożenie przyrzeczenia, że nie
będą mordować w obrębie ich własnego tery-
torjum. W ten sposób morderstwa rabunkowe

thagów stały się prawie uznaną profesją, od

której płacili podatki. Tem też tłumaczy
się przedewszystkiem, źe książęta indyjscy

i-Z yielkd piechęcią i bardzo opornie
poddali się żądaniu rządu angielskiego współ?,
działania przy wytępieniu zbrodniczej orga­
nizacji. Ta protekcja zgóry szła nierzadko
w parze z zabobonną wiarą u ludności, że

thagowie, znajdują się pod opieką nadprzy­
rodzoną i że ten, ktoby pomagał przy chwy-
^mu i karaniu ich, ściągnąłby na się zem­
stę boską. Bez, trudności przychodziło zatem

thagom , skłanianie mieszkańców okolicy,
w której operowali, do zajmowania się ich

bezpieczeństwem i pomyślnością, a nawet
nieraz do wstępowania w ich szeregi. Jeżeli
zaś przypadkiem z jakiegoś powodu wypło­
szono ich z jednego dystryktu, mogli zawsze

byc pewni, że znajdą przytułek i poparcie
u .najbliższego możnowladcy i zyskają sobie
wielkie wzięcie wśród jego poddanych, dzię­
ki swej nadzwyczajnej hojności i miłemu
obejściu.

Nikt podobno nie przestrzegał w życiu do-
mowem surowiej przykazań kapłanów i prze­
pisów kastowych, nikt nie zabiegał gorliwiej
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fu, rozprzestrzeniając się na całej północnej
półkuli, a w epoce kredowej zaczęła wymie­
rać zwłaszcza w górnej kredzie.

Do okresu kenofitycznego czyli nowożytne-
go, w epoce trzeciorzędowej i czwartorzędo­
wej, dochował się jedynie dziś żyjący gatunek
Ginkgo biloba, a nie wyginął do tej pory bez

Rys. 5) Zalążek milorząbu w przekroju podłuż­
nym. O = okienko (micropyle). K. P. = komora
pyłkowa. N = ośrodka (nucellus). J = osłonka
(integument). E bielmo pierwotne (endosperm).

śladu tylko z tego względu, że z dawien dawna

jest uważany przez wyznawców Buddy za

drzewo święte i jako taki jest troskliwie ho­
dowany około świątyń buddyjskich.

Dlatego też, podczas gdy inne rośliny, na­
leżące do tej grupy ginęły w ciągu lat, pozo­
stawiając po sobie jedynie nikłe ślady w for­
mie szczątków kopalnych, miłorząb zachował

się do dnia dzisiejszego jako prastary relikt,

Zmierzch znaczka pocztowego.
Pierwsze opłaty pocztowe. — Rozwój i typy znaczków pocztowych.
Zmniejszenie się obrotu pocztowego. — Automat do frankowania

przesyłek i jego zastosowanie. — Co na to filateliści.

Kraków, 14 września.

Zanim wynaleziono sposób frankowania
listów przy pomocy znaczków pocztowych,
musieli ci, którzy chcieli wysłać list czy in­
nego rodzaju przesyłkę, udawać się do urzę­

który swoje utrzymanie przy życiu, a następ­
nie i spopularyzowanie, zawdzięcza niewątpli­
wie opiece człowieka.

W południowym Tyrolu, w Szwajcarji, oraz

w południowo-zachodniej części Europy, miło­
rząb jest drzewem ozdobnem, często hodowa-
nem i nierzadko można spotkać całe aleje wy-

Rys. 6). Kopalny liść miłotząba z rodzaju Bayera.

sadzane smukłopiennemi Ginkgo (np. w Lo-

carnie). U nas natomiast, miłorząb należy do
rzadkich stosunkowo drzew ozdobnych mi­
mo, że aklimatyzuje się doskonale. Ma to swo­
ją przyczynę prawdopodobnie w tem, iż zrzu­
cając liście w okresie, odpowiadającym naszej
zimie, miłorząb wykazuje przez to cechę przy­
stosowawczą, pazwalającą mu u nas dobrze

wyżyć.

du pocztowego, aby tam uiścić odpowiednią
opłatę za przewóz i doręczenie. Był to pro­
ceder długi 1 niewygodny, a praktyka tego
rodzaju miała swoje usprawiedliwienie chyba
tylko w tem, że wysyłano w owych czasach

wogóle mało listów czy dokumentów i urzędy
pocztowe nie były z tego powodu przeciążone
pracą.

Atoli z biegiem czasu warunki się zmieniły
tak, że urzędy pocztowe z trudem tylko nadą­
żyć mogły pracy. Wówczas to przyszedł z po­
mocą opatrznościowy wynalazek znaczków
pocztowych, wymyślonych przez James‘a Chal-

mers‘a, a wprowadzanych d. 6 maja 1840 r.

w Anglji. Niebawem wszystkie państwa kul­
turalne wprowadziły u siebie znaczki poczto­
we, — owe różnobarwne, niekiedy o pięknym
rysunku i artystycznie wykonane obrazki na

kwadratowym, prostokątnym czy trójkątnym
kawałku papieru.

Od chwili ich powstania aż do ostatnich
czasów wydrukowano ich około 60 tysięcy od­
mian różnego rodzaju i typu. Największe za­
potrzebowanie i cyrkulacja znaczków poczto­
wych przypada na okres bezpośrednio po wiel

kiej wojnie, t. j. na lata od 1918 do 1923
Po tym okresie rozpoczyna się spadek krzy­
wej zapotrzebowania znaczków pocztowych.
Zmniejsza się ono stopniowo, ale coraz wy­
datniej. Przyczyną tego nie jest zmniejsze­
nie się obrotu pocztowego, który w ostatnich
latach raczej wzmógł się do rozmiarów wprost
fantastycznych.

Uczyniła to maszyna automatyczna do fran­
kowania przesyłek pocztowych, przy pomocy
których mogą adresanci ofrankować swoją ko­
respondencję, przez wyciśnięcie na kopercie
lub opasce znaczka z cyfrą kwoty opłaconej
w tym celu. Maszyna wyciska ponadto datę
oraz nazwę miejsca nadania.

Maszyny takie wprowadzono w użycie po
raz pierwszy w Bawarji już w r. 1910, a od ro­
ku 1923 pełnią one swoje zadanie w całych
Niemczech.

Pomimo, że wprowadzenie tej nowości po­
zwoliło oszczędzić pocztom wiele czasu, to

jednak okazała się i ona niebawem niewystar­
czającą, wobec niebywałego wprost wzrostu

obrotu pocztowego w tym kraju. A trzeba

wiedzieć, że jeszcze do niedawna drukowano

w_ Niemczech codziennie 20 miljonów znacz­
ków pocztowych. Wobec tego administracje
poczt tamtejszych, a niebawem i innych
państw uciekły się do sposobu decentralizacji
frankowania korespondencji przez odstępowa­
nie różnym instytucjom, administracjom cza-.

sopism, firmom i t. d. — maszyn do mechas

nicznego ofrankowywania korespondencji dla
ich niejako prywatnego użytku. Maszyny te

wybijają obok znaczka ofrankowania, daty i

nazwy miejsca nadania także liczbę porząd­
kową przesyłki, a ponadto osobno sumują au-

tomatycznie kwoty, na jakie opiewają poszczę*
gólne znaczki ofrankowania. Oczywiście auto*

matyczne te maszyny podlegają częstej kon-
troli administracyj pocztowych.

Użyteczność maszyny samofrankującej rzU-
ca się sama w oczy. Przedewszystkiem usuwa

potrzebę użycia osobnego znaczka pocztowe*
go, który przecież dla nadawców przesyłek
przedstawiał wartość niezawsze pewną, jako
przedmiot podlegający kradzieży, podarciu,
zniszczeniu przez ogień czy wodę, zgubie
i t. d. Dalej firmy, korzystające z takich ma­
szyn, mogą przy ich pomocy wraz ze zna*
kiem ofrankowania wycisnąć na kopertach i

przedstawić swoim klijentom także godło fir­
my czy organizacji, co tak jest dziś pożądane
w stosunkach handlowych. Maszyna taka po*
zwala następnie frankować korespondencję
wszelkiego rodzaju, a więc pszesyłki zwykle,
polecone pospieszne, ubezpieczone i t. d. przez
proste wybicie znaczka z odpowiednią kwo­
tą, przewidzianą przez taryfę pocztową Na-
rescie uzyskuje się większy pośpiech w eks­
pedycji*1 przesyłek ofrankowanych mecha­
nicznie.

A co powiedzą na tę nowość zbieracze
znaczków pocztowych, filateliści? Nie będą
oni mieli powodu do zbytniej rozpaczy; wszak
nie przeszkodzi im to w poszukiwaniu i nadal
rzadkich egzemplarzy, których brak był w

ich zbiorach. Z chwilą zaprzestania druku

dalszych znaczków pocztowych będą mogli ci
zbieracze swoje zbiory filatelistyczne napraw*
dę skompletować, czego dotychczas uczynić nie

mogli, bo przecież nie można kompletować
zbioru takich przedmiotów, które nie prze*
stały się ukazywać, które nie należą do prze­
szłości. A jeżeliby nawet nie zechcieli zre*

zygnować z manji zbierania i gromadzenia
znaczków, to mogą kolekcjonować w swoich'
albumach różne piękne okazy znaczków ofran­
kowania, pochodzących z maszyn automatycz­
nych. Niektóre z nich są ozdobne naprawdę
pięknemi winietami i już dziś należą do rzad­
kości. L. W,
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tyzory opłacenia przesyle!: pocztowych przy pomocy maszyny samofrankującej: polski, szwajcarski, wioski i niemiecki.

o łaski władz i'sąsiadów, niż thagowie. Przy*
wódćow band uważał za najzdolniejszych,
najgodniejszych poszanowania i najmilszych
członków społeczeństwa każdy, kto nie wie­
dział o ich prawdziwym zawodzie. Herszto­
wie, thagów żyli lata całe na oczach urzęd­
ników angielskich,- oddając się dla pozoru
jakiemuś, zdjęci u obywatelskiemu, i niejedno­
krotnie pozostawali z nimi w stosunkach naj­
bliższej zażyłości, jaka tylko może łączyć
angielskiego urzędnika z krajowcem. Urzęd­
nicy rok w rok pobierali swe towary u mor­
derców, a gdy tamci wyruszali na wyprawę,
byli zawsze przekonani, że wyjeżdżali w in­
teresach.

Ód wszystkich bodaj zrzeszeń zbójeckich
na świecie odróżniała thagów strona psycho­
logiczna sprawy, nadająca ich organizacji
piętno specyficznie indyjskie. Thag mordował
i rabował nietylko bez poczucia popełniania
czegoś złego, lecz w niewzruszonem przeko­
naniu, że dokonuje zbożnego dzieła! Wśród

tysięcy pojmanych i skazanych lub ułaska­
wionych thagów nie znalazł się ani jeden,
któryby wątpił o boskiem pochodzeniu i bo­
skim charakterze thagi. Dopóki trzymali się
przepisanych obyczajów, działali podług
swego mniemania bezpośrednio z rozkazu
i pod auspicjami bogini Durgi (zwanej też

Dewi, Kali, Bhawani i t. d.), względnie —

o ile to byli mahometanie — w służbie u świę­
tego, nazwiskiem Nizam-ud-din Aulija (po­
siadającego, nawiasem mówiąc, piękny gro­
bowiec, jeden z najcenniejszych klejnotów
architektury w starem Delhi’, nigdy żaden
z thagów, których ułaskawiono jako świad­
ków koronnych, nie odczuwał, choćby był
potem prowadził niewiedzieć jak długo po­
rządne życie, ani odrobiny żalu z powodu
morderstw, jakie dawniej popełnił.

Przygotowania do mordu czyniono z bez

względnym spokojem i zimną krwią, a czynu
dokonywano bez żadnego współczucia czy
litości. Thag uważał się za kapłana bogini,
która żądała tych krwawych ofiar, a wyna
gradzała go za nie zdobyczą. Wszystkie ze

znania thagów, którzy przyznali się do swycl
czynów, brzmiały nieodwołalnie jednakowi
w zasadzie: „Nie my zabijaliśmy ludzi, tylk<
bogini — naszą ręką; my jesteśmy jedyni,
bezwolnemi narzędziami Dewi. — Czy któr;
człowiek odczuwa żal z powodu wykonywa
ni* swego zawodu? Ok. nie Opatrzność wy

znaczyła nam wszystkie rodzaje zawodów? —*

W ostatnich czasach nie przestrzegaliśmy
ściśle przykazań bogini; dlatego nie ochrania
ona już thagi i oddała nas w wasze ręce. Do­
póki byliśmy wierni jej przepisom, żadne

prawo świeckie nic nam nie mogło uczynić;
gdybyśmy byli nadal pozostali wiernymi, tha­
gi istniałaby i dziś, tak jak przedtem",

Chociaż każda banda działała na własną
rękę, wszyscy thagowie czuli się przynależ­
nymi do jednego wielkiego zrzeszenia i po­
znawali się wzajemnie po pewnych znakach.
Zwyczaje i obyczaje były również wspólne.
Posiadali nawet swój własny język, ramasi,
którego słownictwo zawiera stosunkowo nie­
wiele wyrazów, znanych z innych języków
indyjskich; rozmaite bandy nazywały przy-
tem tę samą rzecz inaczej. Wielką rolę od­
grywały u nich — jak wogóle u Hindusów,
przesądy i zabobony, także wspólne; do do­
brych i złych oznak przykładali tak wielką
wagę, że, jeżeli oznaki nie wróżyły nic do­
brego, uplanowany już napad na karawanę
nie dochodził do skutku.

Świętym symbolem każdej bandy była
motyka (czy rodzaj Czekana), sporządzona
w tajemniczy sposób i poświęcona z wielkie-
mi ceremonjami, a poświęcana wciąż na no­
wo przed każdą wyprawą. Motykę tę nosił
ze sobą najbardziej uważający, najprzebie-
glejszy i najtrzeźwiejszy członek bandy; go­
dnością ustępował on jednemu tylko hersz­
towi. Narzędzie święte niósł podczas marszu

za pasem, a gdy rozkładano się obozem, za­
kopywał je w całkiem pewne miejsce, któ­
rego nie śmiała tknąć niczyja stopa — w ten

sposób, że ostrze zwrócone było w kierunku
w którym banda miała wyruszyć. Thagowie
byli przekonani, że święte narzędzie obróci
się, jeżeli obranie innego kierunku drogi by
loby korzystniejsze dla ich wyprawy. W cza

sach dawniejszych — utrzymywali przęsłu
chiwani thagowie — wrzucano motykę do
tudni, a stamtąd, po dokonaniu pewnych
eremonij — wyskakiwała ona sama za pa?
emu, który ją nosił; różni thagowie zezna

ali przed sądem, że oglądali takie cuda nr

rłasne oczy i zaprzeczali stanowczo możli
■ości jakiejś sztuczki kuglarskiej. Od kie

ly jednak zaczęto czynić, co było zakazane
zaniedbywać, co przepisane, utracić miała

notyka tę cudowną moc i posiadać ją je­

szcze tylko u kilku band na Dekanie, wypeł­
niających przepisy skrupulatnie.

Pewnych ludzi uważali thagowie za nie­
tykalnych .przeważnie bez widocznego
dla nas powodu — mian.- praczy, zamiata­
czy, śpiewaków, tancerzy, muzyków, handla­
rzy oliwy, trędowatych, kowali i cieśli (te
dwie ostatnie kategorje tylko, jeżeli człon­
kowie obu znajdowali się razem), nadto na

mocy przekonań religijnych, wspólnych
wszystkim odłamom braminizmu — ludzi,
prowadzących krowę, uczniów bramińskich
i ludzi, niosących czy wiozących świętą wo­
dę z Gangesu (jak długo naczynia były nią
napełnione).

Ciekawy jest sposób, w jaki thagowie sto­
pniowo zapoznawali swych synów z zawo­
dem, dziedzicznym w ich rodzinach. Podczas

pierwszej wyprawy, na którą brali chłopców,
przeważnie, gdy doszli do lat 12 — nie wi­
dzieli oni i nie słyszeli niczego, otrzymywali
tylko w darze udziały ze zdobyczy — tak

wielkie, jak udziały dorosłych — i nabierali

upodobania do wędrownego życia na grzbie­
cie swych koników; przed końcem tej wy­
prawy dopiero <^>wiadywali się, że ich ojco­
wie rabują. Na drugiej wyprawie domyślali
się niektórzy, że mordowano, a inni już wie­
dzieli. Wreszcie na trzeciej oglądali wszyst­
ko, jak się działo. Jako wypadek wyjątkowy
zanotowano podczas przesłuchań fakt, że

chłopiec 14-letni, który nie był należycie
przygotowany aa to, co miał oglądać, na

widok duszenia członków karawany z prze­
rażenia stracił rozum. — Wyświecenie na

-zeczywistego thaga i użyczenie mu morder-

'zej pętli odbywało się z wielką powagą i
.•śród uroczystych ceremonij.

Te mroki moralnego upadku i błądzenia po
janowcach rozświetla jeden tylko promyk,
eden rys sympatyczny: poszanowanie ko­

biety, szczególnie starszych żon członków
>andy. Jeden z thagów opowiadał z dumą
irzed sądem, że wierność żon thagów jest
irzysłowiowa w całych Indjach. Przepisy
hagów zabraniały im też mordować kobiety;
lopiero później odstąpili od nich w tym pun­
kcie — i sporą część powodzenia podjętych
"•zeciw nim kroków rządu angielskiego przy­

pisywali właśnie tej okoliczności naruszenia

starych przykazań bogini, jak już zresztą
wspomniano. — Jak wynika z przesłuchań
żony thagów nierzadko czynnie dopomagały
przy mordach, co potwierdza, zdaje się, po­
dane powyżej słowa Theuenota.

Planowe ściganie thagów rozpoczęło się
w r. 1830. Wszelkie odosobnione próby, ja­
kie podejmowali urzędnicy angielscy przed
owym czasem, nie dały żadnego trwalszego
wyniku. Dopiero w r. 1820 generał-guberna-
tor William Bentinck — bezpośrednio po wy­
daniu zakazu palenia wdów na stosie — na­
kreślił plan wytępienia organizacji, a ener­
giczne przeprowadzenie go uwolniło w 7 la­
tach Indje od owego straszliwego dopustu.
Do października 1835, ujęto 1562 thagów;
382 powieszono, a 986 skazano na dożywot­
nie więzienie lub na wywiezienie. W r. 1836
odosobnione bandy thagów grasowały podo­
bno jeszcze tylko w zachodnich częściach
Radżputany i w Gudżaracie.

Rząd angielski byłby prawdopodobnie nie

dopiął celu w tak krótkim czasie i tak sku­
tecznie, gdyby nie był dopuścił za świadków

koronnych wielkiej ilości — około 150 —<

pojmanych thagów. Przyrzeczone im nie ska­
zywać ich ani na śmierć ani na — uważane

zazwyczaj przez zbrodniarzy za gorsze od
śmierci — wywiezienie na Andamany — pod
warunkiem, że zeznają do protokołu wszyst­
kie swe zbrodnie i dopomogą do ujęcia
swych towarzyszy. To przyczyniło się wal­
nie do ostatecznego triumfu sprawiedliwości.

Na zakończenie godzi się rzec słów kilko­
ro o pochodzeniu wyrazu thag. Wywodzi on

się z pierwiastka, który w sanskrycie — li­
terackim języku staroindyjskim — brzmi

sthag, w prakrycie — narzeczu (pierwot­
nie) ludowem — t hak, a znaczy „osłaniać,
ukrywać (w celach niedobrych)"; jest to ten
sam pierwiastek, który odnajdujemy np. w

lać. tego = „kryję", toga; grec. s t e-

go — „kryję", stegos — „dach"; niem.
st e ck e n; naszem stóg, ścieg, ścię­
gno — i t. d. Staroindyjski rzeczownik,
utworzony od tego pierwiastka, sthag a,

znaczy„oszust,lis, cwaniak" — iodtego
pochodzi wyraz thag, używany we wszyst­
kich nowożytnych narzeczach indyjskidr
(Anglicy — a za nimi inni pisz.ą i h u fli
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Z życia murzynów w Senegalu.
Kobiety, pragnące wieloźeństwa. — Na wdowy i rozwódki 50% rabatu.

Kraj, w którym najeść się można tylko na pogrzebie.
Kraków, 14 września.

(ad) Na południe od Mauretanji, v Sene­
galu, w okolicy miejscowości Thtes, w języku
krajowców zwane Wolo/ Dijankin, w Afryce,
mieszkają trzy szczepy czystej rasy murzyń-

I

;S

Murzyn szczepu Wołof w Senegalu, budujący
chatę.

sklej, które do dnia dzisiejszego zachowały
swoją nieskażoną wiarę i zwyczaje, mimo sil­
nych wpływów mahometańskich i chrześci­
jańskich. Szczepy te, zwane Wołof, Serer i
Nonn zajmują się przeważnie uprawą prosa,
bardzo prymitywnym sposobem i w tym celu

każdy większy właściciel ziemski ma kilka

żon, które spełniają rolę robotnic rolnych. Pro­
so jest też podstawowym pokarmem, którym
się murzyn taki 3 razy dziennie posila, z do­
datkiem piwa z prosa lub wina palmowego.

■w

1w

Rodzina murzyńska szczepu Nonn przed chatą w Senegalu.

Jako artykuł wywozowy uprawia się roślinę,
której owoce znane są u nas pod postacią
orzeszków pieczonych.

Gdzieniegdzie uprawia się też pewien rodzaj
fasoli, którą używa się dopiero po wysuszeniu
i pokruszeniu w specjalnych drewnianych mo­
ździerzach.

Bogatsi właściciele, zwłaszcza z pośród
Szczepu Wołof, hodują stada bydła. Urządzają
się oni zazwyczaj w ten sposób, że wielkie
stada powierza się opiece pasterzom, pocho­
dzącym pono z przywędrowanych przed wie­
kami Egipcjan. Zadaniem ich jest wystarać

Typowy krajobraz w Senegalu z charakterysryczuemi drzewami baobabami t. zw. małpiego chleba,

się zawsze .bydłu o paszę, podczas nawet wiel­
kiej posuchy. Kiedy więc trawy niema, paste­
rze ci zbierają liście z potężnych drzew baoba-

bowych, rosnących tam w wielkiej ilości,
których sylwetki są charakterystyczne dla tam­
tejszego krajobrazu.

Oryginalne w stylu chaty murzyńskie bu­
duje sobie gospodarz sam z prętów i trzciny,
pokrywając dach słomą. Żonę nabywa każdy
murzyn drogą kupna, przyczem za każdą
dziewczynę, bez względu na urodę, płaci te­

ściom około 500 zł. Na żonie spoczywają obo­
wiązki wychowania dzieci, pracy na roli i

przygotowywania pokarmu z produktów rol­
nych. Praca ta jest ciężką i zazwyczaj żona

sama stara się, ażeby taki gospodarz miał wię­
cej małżonek, gdyż pracy jest dużo.

Dziewczęta również od najmłodszych lat po­
magają przy pracy i stąd też pochodzi zwy­
czaj płacenia przy zabieraniu takiej siły robo­
czej z domu rodzicielskiego. Takie kupno je­
dnak żony pociąga za sobą konsekwencje, że

w wypadku lenistwa, zuchwałości, czy też nie­
wierności żony ma małżonek prawo żonę taką
do domu rodzicielskiego odstawić, z żądaniem
zwrotu ceny kupna. Biedniejszego murzyna
nie stać na kupno młodej dziewczyny, to też

kupuje on zazwyczaj wdowę lub rozwódkę,
którą-można dostać za połowę ceny.

Gdy w takiem osiedlu murzyńskiem ktoś

zachoruje lub umrze, wówczas udaje się czło­

nek rodziny do kapłana-czarodzieja, z którego
pomocą musi znaleźć kogoś z mieszkańców,
aby len na nieboszczyka zły urok rzucił. Przy
pomocy pewnego przez kapłana podanego le­
karstwa sprawdzają czy trafiono na właściwe­
go. Wymiotowanie lekarstwa jest dowodem

winy. Jeżeli wynik był pozytywny, wówczas

oskarżony zmuszony jest zapłacić rodzinie od­
szkodowanie w postaci czterech wołów. W

Typy dziewcząt szczepu Nonn z Senegalu,

przeciwnym razie oskarżyciel winien jest za«

płacić odszkodwanie. Pogrzeb odbywa się W
dniu śmierci, poczem następuje uczta, trwająca
3 dni. Nieboszczyka wkłada się do ziemi w

kierunku północno-południowym z oczyma
zwróconemi ku wschodowi, poczem grób po­
krywa się dachem zburzonego domu niebosz.
czyka. Dzieci grzebie się na osobnym cmen­
tarzu dziecinnym. Uczta pogrzebowa jest za«

Potęiny pień baobabu u> Senegalu,

zwyczaj sensacją dla całej wsi, każdy bowiem
ma prawo wziąć w niej udział. Złośliwi twier­
dzą, że często w latach głodu, któryś z ubo­
gim, murzynów zabija bogatego, by się przy

takiej uczcie pogrzebowej posilić.

iiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniHiiiiiniiniiiiiinmiHiHinifflnmnniiinffnnnłnsi

STANISŁAW KASZYCKI.

NOC JESIENNA.
Noc przychodzi bezsenna i długa ogromnie,
Czas w pozie uroczystej, niby paw się nadął,
l krokiem napuszonym przechodzi kolo mnie.

Zdają mi się być śpiewną, słodką serenadą
Bicia każdej godziny, co powiewem wsporm-

nień

Spądną z pustki i ulgą na duszę się kładą.

Deszcz pieśni monotonne wydzicajiia wciąż
w rynnach,

Dławiące, jak strach dławi myśl w szaleńca

głowie —

Bolesne, jak zwierzenia o bliźniego winach.

Wówczas twoje pociechy — tak słowo po
słowie —

Spływają w moje serce, jak miłość matczyna,
Szczęściem wielkiem, a cichszem niż zmru­

żenie powiek.

JAN FKIEDBERG.

rugam a linwach.*1
n.

’) Por. Kuryer literacko-naukowy" Nr. 130
z 21 lipca 1930.

’) Genealogja jest jedną z pomocniczych nauk
historycznych obok heraldyki (nauki o herbach),
sfragistyki (o pieczęciach), dyplomatyki (o do­
kumentach). paleografji (o dawnych pismach)
i t. d. Naukowa heraldyka i genealogja nie ma

ją oczywiście nic wspólnego z tem, co bardzo
często podsuwa się pod miano tych nauk, a po
lega na naciąganiu i sztueznem wyszukiwaniu
rzekomych antenatów dla ambitnych dorobkie
więzów, czy nowobogackich, którym do szczę­
ścia brakuje tylko piękny herb i pradziadek
wojewoda. czv kasztelan, a bodaj... podstoli. Te
wszystkie sztuczki, jak również wywody szla­
checkie, schlebiające próżności, to tylko t zw.

„szlachtoróbstwo", a nie nauka,

Imiona rodowe.
Poprzednio wspomnieliśmy o imionach, ulu­

bionych w dynastji Piastów. Naukowa genea­
logja, czyli nauka o rodach i rodzinach *)
skonstatowała, że od dawna miewały rody
swe ulubione imiona, t. j. że w pewnych ro­
dach z szczególnem umiłowaniem nadawano
dzieciom pewne imiona. Zjawisko to występu­
je już w wiekach średnich u różnych naro­
dów, a także w Polsce. Jest ono ważnem dla

historyków naszego średniowiecza, gdyż ułat­
wia orjentowanie się, do jakiego rodu dana
osoba należała. W tej epoce nie było bowiem
nazwisk, które w Polsce wytworzyły się
w ciągu XV, a ustaliły dopiero w XVI wieku.

Społeczeństwo szlacheckie polskie dzieliło się
na rody, które dopiero z czasem rozpadly się
na rodziny. Jak nazwisko stało się mianem
wszystkich członków rodziny, tak i ród miał
swą nazwę. Nazwy rodów powstały u naszej

szlachty z nazw herbów, oraz z t. zw. „zawo­
łań", które bywają nieraz, choć nie zawsze,

identyczne z poprzedniemi. Niektóre nazwy
rodów przechowały się jako przydomki. Od
XVI w. miewa więc szlachta 3 imiona, n. p.
„Jan Odrowąż Pieniążek". Pierwsze z tych
słów jest imieniem ' chrzestnem osobowem,
drugie oznacza, że ów pan Jan przynależy do

starego rodu Odrowążów, trzecie, że jest człon­
kiem rodziny Pieniążków, t. j. jednej z tych
wielu rodzin, na które rozpad! się z czasem

ród Odrowążów, który też pieczętował się her­
bem, zwanym również „Odrowąż11.

Powyższe uwagi były konieczne, aby wyja­
śnić różnicę między rodem a rodziną. Otóż
zdarza się często, że w dokumencie n. p.
z XIII w. jest wymieniony jakiś szlachcic tyl­
ko imieniem, n. p. Mszczuj, albo Zbylut.
W braku nazwisk w tym czasie należy skon­
statować, do jakiego rodu on należał. Orjen-
tujemy się tedy podług imienia, gdyż genea­
logja skonstatowała, że imię Mszczuj było
szczególniej używane w rodzie Lisów, Zbylut
w rodzie Paluków, podobnie jak staropolskie
imiona Warsz i Męcina to imiona rodowe Ra-
wiczów, Jaszczold rodu Awdańców, Świętosław
i Włodzimierz rodu Łabędziów i t. d. Oczywi­
sta, że każdy ród miewał tylko niewiele ta

kich rodowych imion, a poza tem dawano
członkom tegoż rodu i różne inne imiona.
Zresztą i dziś dają w wielu rodzinach dzie
ciom imię ojca, dziadka, stryja i t. d.w sku
tek czego imię powtarza się w rodzinie i staje
się imieniem rodzinnem. Przez nadanie zaś
imion dziadka macierzystego, wuja i t. d. prze
chodzą imiona rodzinne z jednej rodziny do

drugiej.

Imiona „szlacheckie" i „chłonskie'
Istniały więc niegdyś imiona rodowe, obec

nie można mówić o imionach rodzinnych, ale
niema naukowej podstawy, a nieraz słyszy się,

że takie imiona są „pańskie", czy „szlachec­
kie", a owakie „chłopskie". Nigdy nie było
żadnego przepisu, aby komuś nie wolno było
nadać dziecku takiego, czy owakiego imienia.
Istniał tylko zwyczaj, istniała zmieniająca
się — oczywista w dawnych wiekach powol­
nie — moda, nic więcej. To też, jeżeli, jak
wyżej wspomniano, zauważyć można, że n. p.
imię Wojciech rozpowszechnione jest w prze­
ważnej części Polski przedewszystkiem u wie­
śniaków, a tylko w Wielkopólsce i na Pomo­
rzu i w warstwach wyższych, to rzecz ta po­
lega tylko na zwyczaju. Widocznie czeskie to

imię przypadło jakoś naszym chłopom do
smaku, podobnie, jak spodobały się im też

hebrajskie z pochodzenia, lecz starochrześci­
jańskie: Michał, Piotr, Paweł, Jakób, Szymon
lub rzymskie imię Walenty (Yalentinus). Stąd
po naszych wsiach mamy mnóstwo Szymków,
Wałków, Kubów, Wojtków i t. d. Nie można

mówić, jakoby to były imiona specjalnie
chłopskie już i z tego powodu, bo niektóre

rodziny ziemiańskie, a nawet arystokratycz­
ne, lubują się również w tych imionach. Wy­
starczy przypomnieć Andrzeja Zamojskiego,
popularnego w całym kraju przywódcę zie-
miaństwa w epoce z przed powstania stycz­
niowego, tudzież głośne z niedawnej przeszło­
ści osoby Andrzeja Potockiego lub Wojciecha
Dzieduszyckiego. Wśród inteligencji miejskiej
były to jednak imiona rzadkie, a dopiero
w najnowszych czasach zaczynają się niektóre
z nich rozpowszechniać.

Podobną predylekcję warstw ludowych do
liektórych imion można zauważyć i w innych
krajach. Wiadomo, że chłopa niemieckiego
nazywają powszechnie „Michlem" (Micha­
łem), a chłopa francuskiego „Jacgues" (Jakó-
bem). Stąd nawet zdarzające się w dziejach
królewskiej Francji rozruchy chłopskie nazy­
wano „jacguerie", coby z polska wytłumaczyć
można, że wszystkie Kuby pobuntowaly się.

Wpływ cudzoziemszczyzny.
Gdy w XVII w., a jeszcze bardziej w XVIII,

rozpowszechniła się u nas moda francuszczy­
zny, a poniekąd i angielszczyzny, zaroiło się
wśród szlachty i naśladującej ją inteligencji
miejskiej od Ludwików, Leonów, Alfonsów,
Alfredów, Edmundów, Adolfów i t. d. Poja­
wiły się Karoliny (raczej Charlotty), Eleo­
nory, a poczciwa Joasia zamieniła się na ,Jea-
nettę". Imiona te przestały razić, zaaklimaty­
zowały się, czego dowodem choćby mickiewi­
czowski Gustaw, przemieniony w Konrada.
Nie brakło jednak pisarzy, zwłaszcza z pośród
satyryków, którzy kładli swe złośliwe „veto“.
Przypomnijmy sobie tylko scenę, gdy pani
Jowialska (młodsza), odnalzłszy zaginionego
syna, woła: „Charles, Charles", objaśniając,
że jego ojcem był „mój pierwszy mąż. ś. p.
generał-major Tuz". —- Nie bez wpływu
w.dziedzinie, o której mówimy, pozostał urok

wielkiego „cesarza Francuzów", to też i imię-
Napoleon zyskało u nas prawo obywatelstwa.

I dziś te imiona są dość rozpowszechniono
wśród inteligencji, i to we wszystkich dzielni­
cach, ale obecnie mają one już nieraz cechę
imion rodzinnych, nadawanych po dziadku,
wuju, stryju, czy ciotce.

Nierzadkiem jest zjawisko, że imię cudzo­
ziemskie staje się z czasem popularnem, jeżeli
przypadkiem nosił je ktoś wybitny i sercu na­
rodu drogi. Tak n. p. wcale częstem jest u nas

imię Stefan, dzięki Batoremu, a Juljusz dzięki
wieszczej sławie Słowackiego. Mimo niechęci
do niemczyzny, przyswoiliśmy sobie i adopto­
wali niejako dwa imiona niemieckie, a to

czysto-niemieckiego Zygmunta, gdyż inteli­
gentny Polak, dając to imię swemu synowi,
czci pamięć trzech królów Zygmuntów i sław­
ne „czasy zygmuntowskie", kiedy Polska była
potężnem mocarstwem. Oczywiście, że i wzgląd,
na Krasińskiego odegrał tu rolę ważną? —,
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Z dziejów piłjj.
Pilcj do drzewa, kamienia i metali.

Kraków, 14 września.

Najstarsze piły metalowe, jakie znamy, po­
chodzą z Egiptu. Na płaskorzeźbach w wielu

Rys. 1) Stolarz egipski z lat około 1450 przed
Chrystusem, tnący deskę ręczną pilą.

Sławnych grobowcach wśród innych, widzimy
także robotników z pilami bronzowemi
fRys. 1).

0 pilach rzymskich dają nam pewne wyobra
żeuie ich przedstawienia na pomnikach. Na

Rys. 2 widzimy płaskorzeźbę w kamieniu, którą
wykopano we Francji w r. 1883 w Neneuve
razem z monetą cesarza Konstantyna tak, iż
można przypuścić, że płaskorzeźba ta powsta-

Hys. 3) Pila z zębami kształtu litery M. Według
szkicu z notatnika Leonarda da Vinci, malarza

włoskiego, z lat około 1488—1497.

ła około r. 325 po Chr. Niestety, piła tu jest
tak uszkodzona, że jej szczegółów rozpoznać
nie podobna.

Z czasów późnej starożytności pochodzi jed­
na z nielicznych wiadomości, odnoszących się
do zastąpienia pracy rąk ludzkich silą wodną.
Starożytni znali przeróżne machiny, ale mając

Rys. 8). Rozcinanie piłą kamieni. Według malowidła u> rękopisie z 1023 r.

całe rzesze niewolników do rozporządzenia,
musieli je przedewszystkiem zatrudnić. Stąd
pierwsza wiadomość na długo pozostaje zapeł­
nię odosobnioną. Poeta rzymski Anzonjusz w

poemacie swoim Mosella (z r. ok. 369), opiewa­
jąc piękności okolic położonych nad tą rzeką
wspomina, że nad Rurą piły kamienne wpra­
wia się w ruch przy pomocy wody.

Te przedstawienia i wzmianki nie dają nam

jednak żadnego wyobrażenia o kształcie zę­
bów. Pierwszy, o którym wiemy z pewnością,
że specjalnie używał pił z zębami kształtu li­
tery M, był wszechstronny genjusz Leonarda
da Vinci. Rys. 3 pochodzi z jego notatnika z

Rys. 2) Tracze. Według rzymskiej płaskorzeźby
z r. 325 po Chrystusie.

lat 1488—1497, znajdującego się dziś w Pary­
żu. Pod szkicem czytamy słowa: „Pila podwój­
na, działająca przy ciągnieniu i popychaniu".

Dość dokładnie jest oddana piła na drzewo­
rycie, wykonanym w r. 1539 przez wielkiego
mistrza Łukasza Cranacha starszego, a przed­
stawiającą męczeńską śmierć św. Szymona

Pila jako narzędzie tortur w wiekach średnich:
przecinanie na pól zdrajcy. Według drzeworytu

z 1476 r.

Apostola w Persji. Święty apostoł został

patronem traczy.

Specjalnych pił używano do rozdrabniania

drzewa brazylowego, służącego do farbowania.
Nazwa drzewa, lignum bresilii, nie ma nic

wspólnego z Brazylją. Było ono znane w Euro­
pie na kilka wieków przed odkryciem Brą­
zyIji. Jest ono niezwykle twarde. Ponieważ ta

praca wymagała wielkiej cierpliwości, zatru­
dniano nią zaniedbaną młodzież, włóczęgów i

osoby złego prowadzenia się w domach kar­
nych, aby je w ten sposób nawrócić do po-,

rządnego życia. Na Rys. 5 widzimy miedzioryt
holenderski z r. 1613, przedstawiający pracę
dwu więźniów, przecinających pień tego drze­
wa specjalną pilą podwójną, złożona z dwu

taśm.
_

Piła miała jednak nietylko służyć karze i

umoralnieniu, lecz także zdrowiu i rozrywce.

Oryginalną machinę zbudował pastor w Ra-

tyzbonie, Jakób Chrystjan Schaffer, ten sam,

\•
. M;
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Rys. 7). Przenośna piła mechaniczna Hamiltona' z 1861 r.

który pierwszy powziął myśl wyrabiania pa­
pieru z drzewa. Starszy pan sam pewnie wśród

ślęczenia nad książkami odczuł potrzebę od­
powiedniego ruchu. Kazał więc w r. 1768 sto­
larzowi zbudować ozdobną machinę własnego
pomysłu, a po wypróbowaniu opisał ją i jej
zalety w osobnej książce, gdzie zachęca choro­
wite osoby ze świata nauki do łączenia przy­
jemnego z pożytecznem. Poruszanie tej piły,
jedną ręką było możliwe dzięki zastosowaniu

specjalnego wahadła, na którem wisi oto ra­
ma piły (Rys. 6).

W r. 1861 zaczęto w Ameryce używać me­
chanicznej piły przenośnej, wynalezionej
przez Hamiltona (Rys. 7). Można nią nietylko
ścinać drzewa, lecz także, ustawiwszy taśmę
piły prostopadle do ziemi, można leżący na

niej pień ciąć na drobniejsze kawałki.

Oprócz pil zębatych do drzewa, znano już w

Rys. 5) Drobienie pilą dwutaśmiową drzewa
brazylowego (ok. 1613 r.J.

I.F
»l
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starożytności piły bezzębne do kamienia,
Plinjusz opisuje około r. 77 przed Chr. w ten

sposób używanie jej do cięcia marmuru: tnie

się przy pomocy piasku, a tylko pozornie przy

pomocy żelaza; albowiem piła uciska na bar­
dzo wąskiej linji piasek, toczy go tam i napo-

Rgs. 6). Pila maszynowa pastora J. Ch. SchS/fera
z 1768 r,

Niemiecko-francuski Henryk (imię przez
Niemców z predylekeją używane) przypomina
nam bohatera legjonów napoleońskich, Jana

boryka Dąbrowskiego. A że w kilkadziesiąt
lat później pośpieszył Dąbrowskiemu w sukurs

Henryk Sienkiewicz, więc nie dziw, że dziś
W Polsce Henryków niemało.

Wpływ literatury.
Jeżeli mowa o wielkim wpływie, jaki wy­

wiera literatura na modę dawania pewnych
imion, to warto nadmienić,, że popularnemi
atają się nietylko imiona samych wybitnych
pisarzy, ale i imiona bohaterów, ety bohate­
rek ich dziel. Można n. p. zauważyć, że u nas

między osobami, które liczą obecnie mniej
więcej 30 ty rok życia, jest sporo Zbyszków
t Danut Wolno domyślać się, że niejako oj­
cem chrzestnym tych osób był Sienkiewicz,
a imiona te nadawali ojcowie, a prawdopo­
dobnie głównie matki, w czasie, gdy u nas

entuzjazmowano się „Krzyżakami", która to

powieść wychodziła najpierw w „Tygodniku
Ilustrowanym" w r. 1900 i 1901.

Renesans imionowy.
Nadawanie tych właśnie i podobnych imion

Staropolskich przez wielkiego pisarza spopu
kryzowanych, jest ponadto objawem wspom­
nianego już poprzednio renesansu imionowego.
Coś podobnego widzimy obecnie ze względów
religijnych i narodowych. Nawet pobieżny
obserwator współczesnego życia w Polsce nie
może nie zauważyć wzmożenia się ducha reli­
gijnego wśród naszej inteligencji głównie pod
wpływem przejść wojennych i szczęśliwego
odzyskania niepodległości. W związku z tern

jest, że dziewczętom daje się coraz częściej
imię Teresa, a chłopcom Andrzej Kto wczy­
tał Się w dawniejsze powieści i zna dawne
akta. n. p grodzkie i ziemskie, ten wie, że
w XVII i XVIII w. było u naa imię Teresa

wcale częste. W XIX w. wyszło ono ze zwy­
czaju, a nawet stało się niepopularnem, do
czego zapewne przyczyniła się austrjacka Ma-

rja Teresa. Jeżeli później w XIX i na początku
XX w. imię to zdarzało się u nas, to czyniło
ono ponadto wrażenie imienia starodawnego.
Obecnie pod wpływem kanonizacji francu­
skiej Karmelitanki, św. Teresy z Lisieux,
zwanej też Św. Teresą „od Dzieciątka Jezus",
której cześć i u nas bardzo rozpowszechniła
się, należy imię Teresa znowu do imion ulu­
bionych. Ale też ta św. Teresa, to osoba ściśle
związana z obecnem .życiem, współczesna
z naszą generacją. (Ur. 1873, zmarła 1897).

Religijne i patrjotyczne względy uczyniły
i wśród inteligencji popularnem imię Andrzej,
przyczem tym różnym małym Jędrusiom, czy
Andrzejkom (bo tak ich zwykle mamy nazy­
wają) wybiera się na patrona blog. Andrzeja
Bobolę Był to. jak wiadomo, polski jezuita,
umęczony przez kozaków za czasów Chmiel­
nickiego Gdy naród nasz, zgnębiony okropno­
ściami wojny światowej, szukał ukojenia
w religji i tradycji narodowej, stała się głośną
przepowiednia błog Andrzeja Boboli. którą
sobie z ust do ust podawano I nic dziwnego,
że gdy przepowiednia ta bądź co bądź spraw
dziła się. wdzięczni rodacy błogosławionego
męczennika nadają jego imię swym synom,
tym najmłodszym Polakom, urodzonym już
w wolnej ojczyźnie.

Imiona żydowskie u chrześcijan.
Gdyby ktoś obecnie nazywał się n. p. Abra

ham Zbąski, poczytanoby go oczywiście za

żyda, a jednak „Abrahamem ze Zbąszyna"
nazywał się onego czasu wybitny szlachcic
polski, oczywiście katolik W głębokiem śred
niowieczu nie było wogóle u chrześcijan za

sady, że należy dawać tylko imiona chrzęści
jańśkie, stąd dawano w różnych krajach tak
imiona osób, występujących w Nowym Testa­

mencie, jak i w starym zakonie. Między pierw­
szymi polskimi pustelnikami za czasów Bo­
lesława Chrobrego byli Mojżesz i Izaak. Lu­
dzie ci otrzymali te imiona, jak się zdaje, jako
świeżo nawróceni, co tembardziej wskazuje,
że imiona te, chociaż żydowskie, uważano za

całkiem stosowne dla chrześcijan. W tym
czasie żyje też ruski książę Gleb, który na

chrzcie otrzymuje imię Dawida. I w później­
szych czasach nie były u nas rzadkością imio­
na żydowskie u chrześcijan. U szlachty było
przez dłuższy czas ulubionem imię Samuel,
choć co prawda stało się osławionem przez
głośnego awanturnika Samuela Zborowskiego.

Trzy imiona hebrajskie cieszą się u nas

nadzwyczajną popularnością, t. j. Adam, Ewa
i Tadeusz, których w wielu innych krajach
(jak we Francji, Niemczech i na calem po­
łudniu) prawie że wcale nie używają. Imię
Adam jest u nas bardzo popularnem głównie
dlatego, że nosił je nasz największy wieszcz.
I przedtem było dość używane, ale od czasów
Mickiewicza stało się jednem z najpopular­
niejszych Również i imię Ewa było u nas dość
częste, a od czasów mickiewiczowskich (ko­
jarzenie Ewy z Adamem i postać Ewy, córki
Stolnika) stało się.jeszcze popularniejszem.
W ostatnich jednak czasach imię to wychodzi
z mody. — Tadeusz, to prawie że tylko u nas

używana forma hebrajskiego imienia Juda
(Judasz) Wiadomo, że było dwu apostołów
tego imienia. Judasz z miasta Kariot, czyli
„Judasz Iskarjot", zdrajca Chrystusa, i Ju­
dasz z przydomkiem „Tadeusz". W innych
krajach imię to, ani w formie „Juda", ani
w formie „Tadeusz" nie jest używane i tam

uchodziłoby za żydowskie, niechrześcijańskie.
(I nas było zawsze dość popularne, a od cza­
sów Kościuszki, największego przedstawiciela
tego imienia, należy do imion czysto polskich.
Wszak i bohater mickiewiczowskiego eposu
nosi „Kościuszkowskie miano" na cześć wiel­
kiego Naczelnika.

Imiona starozakonne nie są nieznane
u chrześcijan także na Węgrzech. Jeden z kró­
lów węgierskich nazywał się Salomon. Od
czasów reformacji, kiedy zwolennicy tejże
jęli rozczytywać się w biblji, stały się imiona

żydowskie popularnemi wśród niemieckich
protestantów Wprost rozkochani są w imio-
nach żydowskich Anglicy i Jankesi amery-
kańscy. Roi się tam od Abrahamów, Dawi­
dów, Izaaków, Efraimów, a między kobietami
są Sary, Estery, Judyty i t. d. Są to jednak
chrześcijanie, Aryjczycy, stuprocentowi An­
glicy i Amerykanie. Trzebaby być chyba bar­
dzo naiwnym, aby uważać za żydów takich'
ludzi, jak Izaak Newton, Benjamin Franklin,
Abraham Lincoln lub Dawid Lloyd George.

Stąd też w Anglji, na Węgrzech i w prote­
stanckiej części Niemiec zdarzają się rodziny,
które imion tych używają jako nazwisk. Nie­
które z tych rodzin przeniosły się do Polski.
Tak n. p. w wieku XV i XVI istniała u naa

rodzina Salomonów Byli to patrycjusze kra­
kowscy. których piękne kaplice nagrobkowe
zdohią kościół Marjacki Rodzina ta. podobnie
jak i inne patrycjusżowskie, uzyskała szla­
chectwo (herb Łabędź).

Podobny zwyczaj, tak co do imion, jak i CO
do nazwisk istnieje i u naszych polskich Or­
mian we wschodniej Małopolsce. Zdarza się. że

Polacy z innych dzielnic zupełnie nie orjen-
tują się, słysząc, że w naszej dzielnicy odgry­
wał przed wojną wybitną rolę Dawid Abra-

hamowicz, przedstawiciel arystokracji zie­
miańskiej. Żyjący we Lwowie przed 40 laty
Izaak Issakowicz nie był także żydem, lecz...

arcybiskupem katolickim, obrzędu ormiańskie*

go. Nie wymieniam innych nazwisk o podołj-
nem brzmieniu, które noszą wybitni współ­
cześni.
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wrót i tnie tak bezpośrednio przez ruch. Tech­
niką tą jeszcze i dziś się posługujemy.

Piłę, działającą skutkiem bezpośredniego
tarcia, skonstruował wynalazca młota paro­
wego, inżynier angielski Nasmyth. W r. 1849

nałożył on niezębatą, miękką, okrągłą tarczę
na falę turbiny parowej. W ten sposób uzy­
skał szybkość wywołaną kilku tysiącami obro­
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X. W. SZYMBOR (Kurytyba w Brazylji).

Cuda przyrody brazylijskiej.
Szlachetne kamienie. — Wodospady. — Stare miasto.

tów w minucie. Gdy przybliżył do tej piły
okrągłej żelazo, niehartowaną lub też harto­
wana stal, twardy mosiądz lub inne metale

powstawała szeroka bruzda, z której wylaty­
wały rozżarzone cząstki metalu potężnym sno­
pem ognistym. Piły te nazwano „szybkotrące-
mi“.

Wt.

sztalów, a zwłaszcza w Tres Awoios, leżących
wśród okolicy górskiej. Gdziekolwiek się
spojrzy, wszędzie kryształy. W ogrodzie
Sióstr Franciszkanek tej miejscowości rabaty
ujęte są kryształami. Trawnik przed kościo­
łem wyłożony ametystami bladymi. Nad Urug­
wajem zdarzają się i turmaliny, topazy oraz

akwamaryny.
Szczególnie jednak spotyka się wszędzie

całe bryły ametystów. Jedne w kulach całych
lub rozbitych, inne w gniazdach, na kawałach

pięknych agatów osadzone. Kryształy amety­
stów przeróżnej wielkości, od drobniutkich

do okazałych. Jedne blade, inne silnie fiole­
towe. Wśród tego mnóstwo agatów o przeróż­
nych użyłowaniach. Wprost nie chce się wie-

środkową, a roczny Import surowych
ni z Rio Grandę do Sul jest wartości 1,500.000

złotych.
Brazylja ma bardzo dużo wodospadów,

Wzdłuż wybrzeża ciągnie się wysokie pasmo
górskie Serra do Mar, z szczytem w Paranie

najwyższym Marumby na 1.510 m. Od Serra
do Mar ku oceanowi Atlantyckiemu góry nar

gle, gwałtownie z wyżyn opadają do pozio»
mu morskiego, a z gór wszędzie wytryskają
siklawy i wodospady. Na samym wstępie do

Parany, kiedy jedzie się z portu Taranagua
do Kurytyby koleją górską, jest się oczaro­
wanym panoramą, jedną z najpiękniejszych
w świecie, a wśród przepysznych widoków
na niebotyczne góry, czarne lasy i przepaści­
ste kotliny, tu i tam z pośpiechem ze skał

W wielu miejscowościach w Brazylji znaj- gwłaszcza zaś w dorzeczu Urugwaju. Podróż-

dują się, choć w niewielkiej ilości, na dro- nicy są ciągle pod urokiem błyszczących kry-

Kurytyba w sierpniu. do Sul, w Barro, w Guarany, w S. Felicłano,
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Jeden z potężnych wodospadów w Paranie,
w Brazylji.

Fantastyczne kształty skał w

Fantastyczne kształty skał w Starem Mieście (Villa Velha) w Brazylji.

Potężne a piękne wodospady

Nader efektownie poprowadzony wiadukt llnji kolejowej Paranagua-Kurytyba
. w stanie Parana w Brazylji.

gach, w polach, w lasach, zwłaszcza zaś nad
rzekami kryształy kwarcu górnego.

Najwięcej jest tych kamieni w Rio Grando

Starem Mieście (Villa Velha) w Brazylji.

rzyć, że mogą istnieć bogate złoża cennych
kamieni.

Koloniści polscy często znajdują kwarce
i ametysty, ale nie wiedzą, co z tern robić
i nie przywiązują do nich żadnej wagi. Nie­
mieckimi emigrantami i ich kamykami zaś za­
interesowali się Niemcy europejscy i nauczyli
ich cenić skarby ziemi brazylijskiej. Posyłano
je do szlifierni w Idar i Oberstein zrazu jako
obciążenie pusto wracających statków. Po­
tem powstał regularny handel. Idar i Ober­
stein stał się najważniejszym punktem handlu

szlifowanych ametystów i agatów na Europę

rzeki Iguanassu w Brazylji.

wypadają strumienie i z zawrotnych wyżyn'
staczają się spienione, z hukiem na kamienie.

Na zachód od Serra do Mar rozciąga się
olbrzymi płaskozwyż, nachylony ku wielkiej
rzece Rio Parana. Wszystkie niemal rzeki

południowych stanów, płynące z płaskowyżu
obierają tędy drogę do oceanu, znacznie dał-
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UIM nowycti ksiaieh.
Kraków, 14 września.

Andrzej Tretiak, LORD BYRON, Po­
znań, Wydawnictwo Polskie R. Wegnera, str. 395,
lex 8«, z 16 miedziorytami.

Olbrzymi dług, zaciągnięty przez literaturę poi-
ską u Byrona, nie został spłacony przez dawniej-
zse prace prof. Zdziechowskiego (Byron i jego
wiek) i prof. Windakiewicza (Walter Scott i Lord
Byron w odniesieniu do polskiej poezji romanty­
cznej) ani nawet przez jubileuszowe studjum prof
Dyboskiego, wydane dopiero w r. 1927. Warsza­
wski anglista, prof. Tretiak opracował z okazji
stulecia śmierci Byrona ( um. 1824) jego „Powie
ici Poetyckie" (Bibl. Nar. II nr. 34), a w cztery
lata potem ogłosił opracowanie „Manfreda" i
„Kaina" (Bibl. Nar II 54). Ze wstępów do tych
wydań poznaliśmy jego poglądy na twórczość By­
rona, z komentarzy egzegezę poszczególnych utwo
rów. Jubileuszowe jego wykłady uniwersyteckie
złożyły się na monografję, która wyszła obecnie

(po sześciu latach) w Poznaniu w tak wspaniałej
szacie typograficznej, z tak pięknemi miedziory­
tami, że już z tego powodu musimy ją uważać za

ów (dotąd nie złożony) * hołd wdzięcznej Polski
dla autora „Don Juana".

Mimo tytułu „Lord Byron" książka prof. Tre
tiaka nie ma charakteru biograficznego (choć ro­
mansowe biografje wielkich ludzi są jeszcze dość
modne), ale głównie literacko-analityczny Daje
ona przegląd poszczególnych jego dzieł, zaznacza

okoliczności, wśród których powstały, uwydatnia
pierwiastki autobiograficzne, potrąca o wpływy
poprzedników angielskich, słowem trzyma się wy­
próbowanej drogi — wykładowej, akademickiej.

Z żywota przedstawiony jest obszerniej tylko je­
den wycinek: „małżeństwo Lorda Byrona" z An­
ną Izabellą Milbanke, zakończone po roku sepa­
racją, której istotną przyczyną była miłość poety
do siostry przyrodniej, Augusty Leigh. W tej ta­
jemniczej dawniej historji, dziś rozjaśnionej wy­
daniem rozmaitych korespondencją, autor najwy­
żej ceni Annę Izabellę, o której pisze: „Heroi­
zmowi lady Byron trzeba zawdzięczać, że ukry­
cie tajemnicy romansu Byrona pozwoliło i jemu
pracować nadal, znacznie usilniej nad swoją (!)
poetycką twórczością — i młodej romantycznej
literaturze europejskiej, któraby może w instyn-
ktownj-m odruchu przeciw grzechowi odrzuciła i

poezję grzesznika, pozwoliło sycić się zapachem
kwiatów, wyrosłych na podłożu tej namiętności..."

Zdanie to może posłużyć za próbkę stylu au

tora, który dziwnie używa zaimka dzierżawczego
i zwrotnego: „Był to jeden... z rozdźwięków, u-

znanych przez niego ostatecznie za swoją istotną
treść psychiczną" (str. 35); „(poeta) użył rytmu,
doskonale opanowanego przez siebie jeszcze w o.

kresie pierwszych satyr" (str. 103)... Czy to

wpływ języka angielskiego, który jest drugim, jak
by przyrodzonym językiem autora? I czy temu
samemu wpływowi można przypisać pewne oso­
bliwe konstrukcje, jak np. w zdaniu o morskim

transporcie zwłok Byrona (str. 390): To było jego
właściwym pogrzebem i długa kilkunastotygodnio-
wa podróż przez morzę, kiedy po raz ostatni
niósł poetę na swoich falach ukochany przez
niego żywioł, szepcąc mu w ich szumnie ostatnie

obrazy i powinszowania, piękniejsze pewnie niż
te, jakie mu podszepnął w żywe jeszcze ucho, bo

opromienione blaskiem oglądanej już przez poetę
wieczności, której zrozumieniem trudził się on

napróżno za życia, uspokajając się tylko w obli­
czu oceanu, symbolu wieczności". — Zanadto ce-

aimy praeę nad popularyzowaniem literatury an­

gielskiej przez ruchliwego i tak płodnego uczone­
go, by go nie prosić, aby przecież w przyszłości
dbał więcej o styl i nie utrwalał złośliwej opinji
o ciężkim, niestrawnym stylu profesorskim.

Ująwszy pierwszy okres życia i twórczości poe­
ty w formułę „niepróżnującego próżnowania",
pomija autor milczeniem, czego „młody chło­
pak" (ulubione wyrażenie autora w tym roz­
dziale) uczył się w szkołach, poprzestając na

wzmiance, że te szkoły stały wtedy bardzo nisko.
Ale przecież można wiedzieć, jakich autorów

greckich i rzymskich wtedy tam czytywano i ja­
ki był do nich stosunek Byrona, wielkiego en­
tuzjasty literatury starożytnej, chętnie popisują­
cego się przez całe życie jej znajomością. A nadto
przedstawienie szkolnej literatury angielskiej by­
łoby dobrym punktem wyjścia przy udowodnieniu
twierdzenia, że „w literaturze angielskiej byl on

poniekąd anachronizmem, jako kontynuator prze-
brzmiewającej poezji w. XVIII". Z tą formułą
łączy autor (str. 370 r.) krótką wzmiankę o

małym wpływie Byrona w Niemczech, niepro­
porcjonalnie wielkim u narodów słowiańskich.
które widziały w nim „poetę buntu", podczas
gdy on, zdaniem autora, był tylko .poetą opo
zycji". Ta strona 371 powinnaby się rozwinąć
w drugi tom dzieła, o życiu pośmiertnem By­
rona, nietylko w literaturze angielskiej, niemiec­
kiej, polskiej, ale i francuskiej i innych euro­
pejskich. Literatura jubileuszowa przyniosła dużo

przyczynków na ten temat. Obszerniej niż sta

nowisko literackie (zdaje się — niedocenione)
określa autor (str. 372—380) artyzm Byrona, mo­
że trochę zaniedbany przy poprzedniej analizie
utworów.

Spotkawszy w pierwszem zdaniu dzieła pa
stora z Southwell. Jana Tomasza Bechera który
pod koniec listopada 1806 otrzymał w darze pierw
»zy, tomik poezyj Byrona, spodziewamy się, że

ta osoba odegra jakąś ważną rolę w opowieścią
zwłaszcza, że autor, wtrąciwszy w jego rozmjr*
ślania historję rodu Byronów, wraca (na str. 4)
do chwili, jak on to przeglądał otrzymany tomik.

Tymczasem rola pastora Bechera ogranicza się
do tego, że zareagował on na jaskrawię zmysło­
wy wierszyk Byrona o jakiejś tam przyjaciółce
wierszem, w którjrm zarzucał poecie, że „jeden
z jego opisów byt zbyt gorąco malowany" i może

„skalać duszę dziewicy", o ileby się dostał do

jej rąk. Radził więc zbiorek „wycofać z druku"

(a może ze składu księgarskiego?) i zniszczyć
nakład. Tak się też stało. Jedyny egzemplarz
kompletny utrzymał się w zbiorze pastora Jana
Bechera... Także rozdział drugi („Małżeństwo lor­
da Byrona") zaczyna autor od wzmianki o pa­
storze w Seaham, przed którym stanęło dwoje
ludzi w celu zawarcia ślubu. Tego bezimienne­
go pastora zostawia jednak już w dalszym cią­
gu w spokoju. Rozdział trzeci zaczynia się od
„kulisów życia", piąty od „zapadnięcia się bez­
powrotnie w przepaść w życiu Byrona" okresu
1813—1817. Może takie obrazy należało zostawić
w spokoju na równi z obu pastorami i ogra­
niczyć się do spokojnego, jasnego wykładu? (L).

Juljan Talko-Hryncewicz, Z PRZEŻY­
TYCH DNI (1850—1908), Warszawa, Skład Głów­
ny: Dom Książki Polskiej.

Nestor polskich antropologów, prof. Talko‘
Hryncewicz przy rozmaitych jubileuszach i wspo’
minkach zabiera w dziennikach głos, by opowie,
dzieć o swej znajomości z tą czy ową wybitn(
osobistością, z którą go zetknął los na Litwin
Ukrainie, Syberji Wszystkie te wspomnienia od
zwierciadlały tak sympatyczną postać autora, że
kto je zna; wyciąga chciwie ręce po jego Pamięt
nik, skrócony na jego życzenie przez prof Wrzo
tka. Już Przedmowa autora jest niesłychanie uj-
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gzą. Mało rzek tych, które w krótkim biegu
wprost wpadają do Atlantyku. Rio Fvatry,
Piguiry, Iguassu zanoszą swoje wody do Rio
Parana. AJe ponieważ wyżyna parańska dość
znacznie pochyla się ku rzece Parana, dla­
tego też rzeki po krętych swoich drogach two­
rzą mnóstwo kaskad, wodospadów i progów
skalistych. Dopływy ich, również mają wiele

wodospadów znacznej wysokości. Taki Rio
dos Patos lub Rio S. Jvao, poboczne rzegi
lvahy, spadają pod Prudentopolis z wyso­
kości 17 : 80 m. Do najsłynniejszych i naj­
piękniejszych zjawisk przyrody należą wo­
dospady „Sete Anedas“ rzeki Parana i liczne

wodospady rzeki Iguassu w stanie Parana,
s w stanie Sta Cathanina tworzą Rio Pirahy,
niedaleko miasta Joinville, wodospad 310 m

wysokości, rzeki zaś Rio Novo i Rio Correa

po 200 m.

Również silnem zainteresowaniem tury­
stów cieszy się niezwykły fenomen natury,
jakim jest Villa Velha czyli Stare Miasto.

Droga do tej miejscowości prowadzi przez
kampy po lekko falującej równinie. Zdała
robi ono wrażenie ruin średniowiecznej twier­
dzy z sterczącemi ku niebu basztami. Zbliska
to olbrzymie masy skal o przeróżnym kształ­
cie i układzie. Jedne podobne do walących
się wież i baszt, inne do zrujnowanych do-
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AHEGDOTY CIEKAWE.
UŁASKAWIONY.

(y) Alfons XII hiszpański był człowiekiem
nie pozbawionym dowcipu.

Razu pewnego przedstawia młodemu temu

królowi prezydent Rady ministrów dekret no­
minacji na senatora ze słowami:

— Proszę Waszej Królewskiej Mości o pod­
pisanie tego dekretu; idzie tu o jednego z

moich najlepszych przyjaciół. Jeżeli nie otrzy-
jna godności senatora, gotów jest ze zmar­
twienia umrzeć.

Król uśmiechnął się, podpisał dekret i wrę­
czając go ministrowi, rzeki:

— Ułaskawiłem pańskiego przyjaciela od

Śmierci, a skazałem go na dożywotnie wię­
zienie w Senacie.

MAŁA POMYŁKA.

^gj Obcej turystce, zwiedzającej Francję
jarzyło się raz, że, opuszczając pewną miej­
scowość, spóźniła się nieco na stację kolejo­
wą Nie znalazłszy nigdzie w pociągu wolnego
miejsca, wchodzi nakoniec do jakiegoś prze­
działu, w którym wszystkie miejsca są zajęte.

— Spóźniłam się, — rzecze — cały pociąg
jest przepełniony. Będę musiała stać.

Na widok szykownej turystki podnoszą się
Że swych miejsc w przedziale dwaj męż­
czyźni.

— Proszę — mówią obaj, zwracając się
do przybyłej — miejsce jest wolne, raczy je
pani zająć...

— Dziękuję panom! — odpowiada z uśmie­
chem dama — poznaję po tym postępku tra­
dycyjną galanterję Francuzów.

Na to obaj domniemani Francuzi odpowia­
dają jednocześnie.
- Yes!

WYTŁUMACZYŁ NA SWÓJ SPOSÓB.
(y) Przed pomnikiem Jerzego Washingtona

.W Nowym Jorku zatrzymuje się obcy turysta,

■ ■■'

Malowniczy widok z tunelu linji kolejowej Para-

nagua-Kurytyba w stanie Parana w Brazylji.

z zawodu dziennikarz i słucha objaśnienia
przewodnika:

— To był godny podziwu człowiek. Nigdy
kłamstwo nie przeszło przez jego usta.

— Musiał on zatem, — robi uwagę słu­
chający, — jak każdy porządny Amerykanin,
mówić przez nos.

WIELKI KSIĄŻĘ I DYREKTOR SZPITALA.

(y) Leopold II, wielki książę Toskanji,
zwiedzał razu pewnego jeden z większych za­
kładów dla umysłowo chorych w okolicy Flo­
rencji. Dostojnemu gościowi towarzyszył w

czasie odwiedzin dyrektor tegoż szpitala oraz

grupa lekarzy.
Niebawem uderzyła wszystkich ze świty je­

dna niewłaściwość, której nikt nie umiał sobie

wytłumaczyć. Oto podczas gdy wielki książę
i wszyscy z towarzyszących mu szli z odkry­
łem! głowami, trzymając w rękach kapelusze,
to dyrektor zakładu sam jeden postępował z

nakrytą kapeluszem głową.
Dopiero po skończonej wizycie po wyjściu

z zakładu odkrył on głowę i towarzysząc księ­
ciu aż do karety, tak wyjaśnił swoje postę­
powanie:

— Muszę wytłumaczyć się przed Waszą Wy­
sokością, dlaczego w czasie zwiedzania szpi­
tala pozostałem z nakrytą głową. Niema mo­
wy o tern, abym przez to chciał okazać ja­
kikolwiek brak szacunku dla Waszej Wyso­
kości. Musiałem jednak zatrzymać kapelusz
na głowie, bo gdyby moi chorzy choć przez
chwilę mogli przypuścić, że istnieje na świę­
cie osoba, mająca większe znaszenie niż ja, —

wówczas straciłbym całe znaczenie, jakie tu­
taj posiadam.
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SPROSTOWANIE. W artykule p. Dra W,
Bogatyńskiego p. t. „Król nie-malotvany“ w

Nrze 37 Dodatku Lit.-Nauk. z d. 7 b. m. za*

miast Gisków ma być Górków.

mów i zamczysk. Tu dwie skały pochylają
się ku sobie i wzajemnie się podpierają przed
upadkiem, tam odosobniony głaz ogromny,
podobny do Sfinksa; wewnątrz Miasta Sta­
rego ulica i uliczki, bramy szerokie i furtki
ciasne. *

Czas był budowniczym. W epokach daw­
nych poziom całego kampu był równy z po­
ziomem tych skał; Deszcze, ulewy, burze

szalały wówczas z większą gwałtownością
niż dzisiejsze. Toteż spłukały one części
ziemne, piaszczyste między twardemi skała­
mi. Piaski spłynęły a poziom kampu się obni­
żał. Skały sterczały ponad okolicą, a kruszące
się dalej przybierały zwolna kształty, które
dziś podniecają wyobraźnię widza. Legendy
opowiada sobie brazylijska ludność o dawnych
mieszkańcach Starego Miasta.

O parę kilometrów od Villa Velha, tuż

przy farendzie Coronela Brasilio Ribas, jest
inny kaprys przyrody. W głąb ziemi idzie

lejkowate wydrążenie. Głębia lejka wynosi
może jakie 100 m., a średnica górnego obwo­
du jakie 20—25 m. Na dnie lejka woda. Kie­
dy się dokładnie przypatrzyć w powierzchnię
wody, widać, że płynie i pod ziemią odpły­
wa do Lagoa, jeziora odległego stamtąd o

kilkanaście kilometrów.

KuFjen szachowy
pod ledakcją M. G.

Nr. 36 (270).
0. Eckardt (II—III nagr. ex aeąuo w międzynar.

konkursie „Ursicz Memoriał" w r. 1929).
Chanie: Keó, Wh6, Gh8, Sa7 (5).

a2,Białe: Kai, Wcft, Oc2 d8, SbG, fl. piony:
b4, c6 (9).

3-chodówka. 9+6=14.

Mat w 3 posunięciach.
K. A. L.’ Kubbel („Magdsburger Schachzeitnng"

1930).
Czarne: Kd5, piony: a3, d4 (3).

Białe: Ka6, Gh4, Sd8, piony: c2, d2 (5).
Końcówka (+) 5+3=8.
Białe zaczynają i wygrywają.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NRU 35 (369).
3-chodówki E. Arlamowskiego: 1. H—c3! (groź«

ba 2. S—g6+ i 3. G—c4X); I. 1... WXc3 2. KXł7
i 3X; II. 1... W—g2 2. H—d3 i 3X; III. 1... GXc3
2. S—g6 i 3X; IV. 1... S—d2 2. H—e3 i 3X. Do­
skonała praca młodego kompozytora!

Końcówki A. S. Gurwicza: 1. S—b2 W—e4! 2.
G—e3 S—c6 3. G—c5 + S—b4 4. S—d3 a5 5.
GXb4+ aXb4 6. W—h8 W—e6! 7. W—a8+!
W—a6 8. WXa6+ bXa6 9. S—b2! a5 10. K—al
a4 11. S—c4X.

PARTJA Nr. 40 (265).
Białe: A. Rubinstein Czarne E. Colls

grana w międzynarodowym turnieju w Łeodjum'
w roku bieżącym.

Obrona indyjska.
1. d4 S—f6
2.cie6
3. S—c3 G—b4
1. e3 GXc3+
5. bXc3 d6
6. G—d3 0—0
7.eie5
8. Sg—e2 W—e8 (1)
9.13b6

10. 0—0 S—c6
11. G—e3 G—a6
12. S—g3 S—a5
13. H—e2 c5 (2)
14. d5 K—h8
15. f4 S—<17
16. f5 f6
17. S—h5 W—et
18. g4 H—e8 (3)
19. g5! (4) GXc4
20. GXc4 SXc4
21. gXf6 gXl6
UWAGI:

22. G—h6! S—b2 (5)'
23. K—hll S—d3 (6)
24. S—g7! WXg7
25. GXg7+ KXg7
26. W—gl+ K—h8
27. HXd3 H—f7
28. W—g3 W—g8
29. Wa—gl WXg3
30. WXg3 S—b8
31. H—e2 a6
32. a4 H—e8
33. h4! H—17
34. K—g2 H—f8 .

35. hó! h6 (7)
86. H—g4 b5
87. aXb5 aXb5
88. H—g6 Sb—d7
89. K—f3 S—b6
90. Wg—gl S—a4
91. c41! Czarne pod­

dały się (8).

1) Charakterowi otwarcia więcej odpowiadało;
8... b6. Czarna wieża atakuje pióna białego, któ<

rego łatwo bronić, pozostawiając punkt 17 bez

obrony i pozbawiając najlepszego pola do odwro*
tu skoczka królewskiego.

(2) Moment charakterystyczny w tym warjarM
cie obrony indyjskiej. Czarne zastawiają podwój-
nego piona c przeciwnika, ■atakując go wielokrot­
nie, . podczas gdy Białe po skostnieniu, centrum

szukają widoków ataku na skrzydle króla, w tej
partii z powodzeniem.

(3) Czarne sądziły, że uda im się udaremnić g5.
Gdyby 18... h6, to 19. h4.

(4) To zaofiarowanie piona stwarza przeciwni­
kowi trudności niedoprzezwyciężenia.

(5) Także po 22... S—a5 Gub 22 b5) 23. K—hi’

poczem W—gl byłoby położenie Camych beznśi-
dziejnem.

(6) Skoczki czarne zajęły nieszczęśliwe stano­
wisko. Po tem posunięciu Czarne tracą jakość.

(7) 35... H—f7 36. h6! poczem W—g7.
(8) 41... bXc lub 41... b4 42. W—al b3'(lub c3,'

42... S— 43. W—a7) WXa4 b2 (c2) 44. W—a7l

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SZACHOWEGO.

BRNO. Wynik turnieju o mistrz. Okręgu: I R.
Piczak 7, II—III Kahane i Molisch po 614 p (10.
uczestników).

EBENSEE. Wynik turnieju: I. Kmocb 6, II Eli-
skases 5%, IV Dr Diihrssen 4 p; (8 uczestników).

LE PONT. Wynik turnieju: I H. Johner 414,
II Dr O. Bernstein 4 p., Naegeli 214, Dr Michel 1 p.
Czyżby Dr Bernstein wrócił do czynnego życia
szachowego?!

Dr EM. ŁASKER i DURAS już definytywnie wy­
cofali się z areny życia szachowego.

ROTTERDAM. Wynik małego turnieju mistrzów:
I—II Noteboom i Dr Tartakower, III Takacs, IV
Landau.

LONDYN. Brytyjski Związek Szachowy nosi się
z myślą wybudowania na własny koszt budynki
w centrum miasta, w którymby się w przyszłości
miały odbywać kongresy i zawody.

MISTRZ JUGOSŁAWII Dr M. VIDMAR jeden z

najwybitniejszych szachistów współczesnych świa­
ta a zarazem profesor uniwersytetu w Lubią nie
otrzymał wysokie odznaczenie państwowe od pre­
zydenta rzeczypospolitej austriackiej w uznaniu

zasług, położonych na polu nauki (techniki).
POŁ. AUSTRALIA. Wynik turniepn o mistrza-

stwo kraju: I. W. H. Hundley 11.

mująca: „Kiedy ze skończeniem lat 70 sądzonem
mi zostało dożyć zwykłego kresu życia ludzkiego,
rozpocząłem pisać wspomnienia z przebytej wę­
drówki życiowej... Życie przeżyłem w skromnym
bycie i obce mi były wszelkie ambicje karjero-
Wiczowskie, chęć zyskania jakiegoś wyższego sta­
nowiska lub pieniędzy. Nie posiadając wybitniej­
szych zdolności, dochodziłem do celu wytrwa­
łością i pracą. Zawód lekarski, któremu się po­
święcałem długie lata, a jeszcze bardziej praca
naukowa, dawały mi moralne zadowolenie. Za
tę wierną służbę nauce zostałem zaszczycony naj­
wyższą godnością, jaką mógł otrzymać Polak w

czasach smutnych, porozbiorowych (t. j. katedrą
uniwersytecką i godnością członka Akademji
Um.)... Wspomnienia niniejsze są spowiedzią me­
go życia, z wrażeń i zdarzeń przebytych". Jakoż

cechuje je prostota i prawdomówność, jak na

spowiedzi, hamowana jednak uznaniem, „że nie
godzi się uwłaczać pamięci tych, co już odeszli
i sami bronić się nie mogą".

Opowiada ląc o swem pochodzeniu, sięga autor
P» śladach legendy herbowej aż do czasów Kiej
stula. Z rodzinnego ligowa nad Niemnem Zacho
Wal jako pierwsze wspomnienie obraz chorego
ojca, przy którego łóżku siedział w niebieskim
mundurze żandarm. Później dowiedział się, że

było to w r. 1853 lub 1854 (on sam miał więc
dopiero trzy lub cztery lata) i że na skutek tej
rewizji, przy której znaleziono jakieś broszury
i gazety patrjotyczne, ojciec został aresztowany.
W rók potem przyszedł list o jego śmierci. Wśród
stryjów autora jeden, ukończywszy słynne szkoły
krożeńskie, udał się na uniwersytet do pobliskie
go Królewca i słuchał tam wykładów — Kanta
Dziad autora po matce, Adam Fiszer, był bra
tem stryjecznym znanego adjutanta Kościuszki
Opowiadał on dzieciom anegdoty z czasu pobytu
pa uniwersytecie w Wilnie, między innemi o śle­

pym botaniku Jundzille. Jako siedmioletni chło­
piec odbył z babką i matką, które szły pieszo,
pielgrzymkę z Kowna do Wilna, dla spełnienia
jakiegoś ślubu przy cudownym obrazie w Ostrej
Bramie. W Kownie żyda wdedy jeszcze tradycja
o Mickiewiczu. Znajoma rodziny Hryncewiczów,
pani referendarzowa Zaleska, była żoną tego
obywatela, który poetę, odjeżdżającego z Kowna,
żegnał mową na uczcie, wydanej przez miasto.
Takie i tym podobne wspomnienia o Kownie —

polskiem z połowy XIX w. wydają się nam dziś

jakiemiś echami z prawieku. A jednak cała in­
teligencja, całe mieszczaństwo kowieńskie było
przed 80 laty — polskie...

Gimnazjum kowieńskie, do którego autor uczę­
szczał w latach 1861—1863 mieściło się w tym
samym gmachu, gdzie dawniej była szkoła po­
wiatowa, teren działalności — Mickiewicza. Przy
wstąpieniu do tej szkoły autor zastał nauczy
cieli prawie samych Polaków. Tylko dyrektor, źo
naty z Polką, i dwaj nauczyciele języka rosyj
skiego, byli Rosjanami, zresztą dla młodzieży
polskiej życzliwie usposobionymi. Kości i czaszk;
z r. 1812, oglądane przez autora w polu pod
czas szkolnej wycieczki przyrodniczej, wpłynęh
potem na jego zainteresowanie naukowe.

Sielankę szkolną zamąciły demonstracje patrjo
tyczne, wywołane wiadomościami z Warszawj
w r. 1861. Młodzież się burzyła, obiła inspektora
i rzuciła go ze schodów. Zwinięto najpierw in
ternat dla niezamożnych uczniów, potem (w koń
cu r. 1862) zamknięto gimnazjum. Starsi ucznio
wie poszli „do lasu", a i młodsi za nimi się
wymykali. Wywołało to prześladowanie polskości
po powstaniu styczniowem. Gdy autor wstąpił
w jesieni r. 1863 do III klasy gimnazjum, nie
było już w niem nauczycieli Polaków. Wśród
uczniów Polacy stanowili teraz mniejszość: wię­
cej było Żydów i Rosjan. Pokolenia uczniów z

lat 1860—1868 wydały wielu wybitnych obywa­
teli i uczonych, których autor wymienia jako
swych kolegów. Po świadectwo dojrzałości mu­
siał jechać do Petersburga. Wyjeżdżał już •— ko­
leją żelazną. Na sludja wyższe wybrał się (ze
względów rodzinnych) do Warszawy, gdzie wła­
śnie (w r. 1869) przemieniono sławną Szkolę
Główną Warszawską na lichy uniwersytet rosyj­
ski, ale go nie przyjęto. Pojechał więc na medy­
cynę do Petersburga. I tu było dużo rodzin pol­
skich/ z których towarzystwa korzystał. Potrzeba

^zmiany klimatu (dla chorej krtani) spowodowała
przeniesienie się autora do Kijowa, gdzie też

skończył w r. 1875 studja medyczne. Obraz Po-

lonji kijowskiej nie mniej jest bogaty, jak peters­
burskiej. Praktykę lekarską zaczął w miastecz­
ku na Ukrainie, ale ją przerwał dla uzupełnienia
studjów w Paryżu i Wiedniu. Po drodze wstą­
pił do Krakowa: „Ubogie miasto ze sterczącą na

rynku ruderą Sukiennic i zaniedbanym Wawelem
działało przygnębiająco... Na historycznym rynku
leżały kupy śmieci, chodziły krowy i biegały
kozy. W ruinach Sukiennic z rozbitemi oknami
gnieździły się gołębie, a dookoła stały stragany
przekupek i pełno było Żydów brodatych z pej­
sami, w wysokich futrzanych czapkach, w dłu­
gich chałatach, przepasanych chustkami i w poń­
czochach...". Z podobnemi chałatami spotkał się
autor znów na — Sybirze, ale jego wspomnień
stamtąd już nie streszczamy, zapewniając, że nie
nniej one interesujące, jak dotychczasowe. Pa-
niętniki prof. Hryncewicza są rozkoszną lekturą.

Z PRZEŻYĆ l WRAŻEŃ WIEŚNIAKA
S1855—1911), z listów rodzinnych opracował
S. Karpiński, Warszawa, Skład Główny w księ­
garni Gebethnera i Wolffa.

Po olbrzymiem powodzeniu pamiętników ro­
botnika polskiego, Wojciechowskiego, wydanych

przez Instytut Socjologiczny w Poznaniu, należy
oczekiwać większej ilości tego rodzaju publika-
cyj. Tak niegdyś „Pożoga" p. Szczuckiej wznie­
ciła przynajmniej trzy podobne pożary. Mając to
w pamięci, domyślamy się z tytułu Wydawnictwa
p., Karpińskiego jakichś autentycznych pamiętni­
ków chłopskich. Tymczasem wieśniak u niego
oznacza ziemianina, dzierżawcę czy właściciela

ziemskiego o wyższem wykształceniu zawodowem,
średniem ogólnem. P. Feliks „Turwiańczyk"
(Turwia to nazwa majątku Chłapowskich, dziś
Morawskich w Poznańskiem), ze szkoły Chła­
powskiego", a więc Poznańczyk pisuje w r. 1855
i 1856 z Babic (w Królestwie), gdzie jest za­
rządcą folwarku, do brata, cukrownika na Po­
dolu, i donosi mu np. o wyższości Warszawianek
nad Poznaniankami, o nowościach literackich
(Estetyka Libelta, Mohort Pola). W r. 1857 pi­
suje już z Opinogóry Krasińskich i interesuje się
więcej polityką, która bierze górę nad innemi
zainteresowaniami od osięścia z żoną na dzierża­
wie w Stawiskach nad Wartą, ale w Królestwie,
Jest rok 1862, a zatem pisze się o powstaniu,
potem o polityce rusyfikacyjnej, wreszcie (już
z Petersburga) o „pomrukach bunlu", rewolu­
cji z r. 1905 i późniejszej ewolucji stosunków
w Rosji i Królestwie. Ostatnie informacje star­
ca z października 1910 r. odnoszą się do rosyj­
skiej reakcji, której zwycięstwo „skieruje Ślo.
wian w ręce Austrji" i do nadziei, że Anglja
zetrze się z Niemcami... Listy przeciętnego inte­
ligenta odzwierciedlają opinje tej właśnie war­
stwy i są niemniej ciekawe, jak listy robotnika

czy chłopa. Nie wiemy tylko, jak daleko sięga
„opracowanie" oryginalnych listów przez wydaw­
cę, i na czem ono polega? Czy tylko na opu<
szczeniu szczegółów czysto rodzinnych, prywit,
nych i na „poprawkach" stylistycznych?

R.I
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I) Dyktatura; 2) wybory.

Kęcik dla Pań.

Kraków, 14 września.

$M) Jesień tegoroczna, stojąca pod zna­
kiem aksamitu, wprowadziła triumfalnie ka­
pelusze s tego miękkiego, połyskliwego matę*

Kobiety mogą tylko przyklasntjS tef korzy*

Obcisły toczek z czarnego aksamitu z brylantową
klamrcy

Źlłesamiły jesieni.
stnej dla nich modzie, bo kapelusz aksamitny
schlebia ich urodzie i przynosi tak dawno

upragnioną odmianę.
Kapelusz filcowy jest nadal noszony, jako

forma sportowa, ale do sukni wizytowej obo­
wiązuje oksamit.

Oryginalnie udrapowang kapelusz z wiśniowego
aksamitu.

Duto, ai za duto jest małgch beretów l

rozmaitych odmian czapeczki baskijskiej. Da­
lej widzimy małe toczki, odsunięte od czoła,
przykrywające prawą stronę głowy, podczas
gdy lewa zostaje odkryta. Kapelusze drapo*
wane, zakończone kokardą lub klamrą, kom-

W

■: ■ •••

Inna oryginalna forma aksamitnego kapelusza
w kolorze zielonym.

blnowane t jedwabną wstątką, jednem stos

wem wielka rozmaitość form. Nie brak nawet

całkiem wielkich „Rembrandtów" z aksamitu,
Obok czarnego aksamitu jest modnym rów­

nież ciemno-zielony, fiołkowy i bordeaux.

i

3
1
r
M

Duży „Rembrandt" z czarnego aksamitu z różową
kokardą.

TASMANIA. W turnfieju o mistrzostwo Tasmanji
swyciężył E. Ingledew 5 pkt.

BUDAP7SZT. Wynik turnieju I, H, III: Bely, Dr.

Negyessy i Sterk po 6/4, IV: Rethy fi, V: Dr.

Mayer 5 pkt. (10 uczestn.).
BERLIN. Wynik turnieju 4 mistrzów: I. Kash-

dan 5, IL Helling 3/4, H. Steaner 2, Samisch 1/4

punkt.
PARYŻ. W turnieju o mistrzostwo „Cercie de

Ja Rive Gaucho" rwyciężyi znowu Polak, Cu-
kierman.

ROUEN. Turniej o mistrzostwo Francji rozgrywa
się w czasie od 6—14 września.

LEODJUM. Wynik międzynarodowego turnieju:
I. Dr. Tartakower 814, IL Sułtan Khan 7/4, III,
fv, V. Ahues, Colle i Niemcewicz p o6, VI. Prze­
piórka i Thomas po 514, Rubinstein (!) i Weenink

po 5, Marshall 414, Sultanbejew 4, Pleci 314 pkt.
Znowu świetny sukces mistrza polskiego Dra
Tartakowera. Hindus Sułtan Khan, który w pierw­
szych 7 rozgrywkach osiągnął 6 pkt. okazał się
iardzo groźnym przeciwnikiem. Kandydat na mi­
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Odpowiedzi Redakcji.
„JO-ZET", STRYJ; WEŁ. TO.U)., BOCHNIA;

„ESTERHE"; wr. ANTONI KONAR (Zwyczajna
feeoz), „DZIUNKA"; V. M. BARDON; ,,JADW.
WRZEŚN.„" (Jesienną ciszą); WP. K. WRÓBLEW-
SKA W KRZESZOWICACH; „WRZESIEŃ"; WP.
ZYGMUNT BORONIK W SANDOMIERZU; WP.
BRONISŁAW KOCHMAŃSKI. — Nie wydrukujemy.

„Z. G.“ Wiersze (Sonety, Korytarz) gładkie, ale
nie przynoszą nic nowego.

»K. Ł." Opowiadanie „Żmija" słabe.

,,3. P. LIDA". Słabe.

„J. ST.“. „Czar nocy" gadatliwy.
„KTOŚ Z ŻYWCA". Nowelę odsyłamy. Brak po­

głębienia tła i osób.
WP. M . KOŁODZIEJ W SOSNOWCU. Prosimy o

podanie bliższego adresu, abyśmy mogli odesłać

Skrypt.
pAN“. I my również rad-zimy Pani w myśl jej wła­
snych słów: „zachwycać się arcydzaełama, a nie pło-
d®ić marnych*'. Biorąc jednak pod nwagę młody
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Szarada krzyżykowa Nr. 37.

Poziomo t

1) Piec ogrzewający parą, 4)
Jedna * najprzykrzejszych wad

kobiety, 9) Mary, 11) Bogini
17) Ckliwie, 19) Miasto w Japon-
grecka, 13) Minerał, 14) Kwiat

polny, .15) Tytuł powieści Zoli,
ja, 20) Ostatnia wola, 23) Imię
żeńskie, 24) Liczebnik, 25) Mi­
mowolne kurczenie muskulów

twarzy, 26) Zniewolenie silą, 28)
Litera fonetycznie, 29) Roślina

południowa, 31) Wierzchnie
odzienie, 33) Część ciała, 34)
Kraj w Ameryce, 36) Waga dro­
gich kamieni, 38) Izba parlamen­
tarna, wyższa, 41) Drzewo, 42)
Roślina, 43) Rzeka w Europie,
44) Zabawa, 45) Zaimek, 47)
Wódz grecki z pod Troi, 52) War­
sztaty słodyczy, 53) Pal, 54)
Część portu,, 55) Spód, 56) Wy­
cięcia u skrzypiec, 57) Czas

próby w zakonie, 60) Poprawia­
jący, 63) Inaczej uwięźnie, 64)
Autor „Kamieni ugomych".

Pionowo!

2) Pieniądz okupacyjny na

Litwie, 3) Bożek wiatru, 5)
Postać z „Konrada Wallenroda", 6) Marze­
nia, 7) Zakonnik, 8) Zmiany kierunku wystrze­
lonych kul, 9) Zalotna panienka, 10) Kolumna pod
dachem, 11) Pobudka na trwogę, 12) Prowincja w

Hiszpanji, 15) Bogini zwycięstwa, 16) Piwo angiel­
skie, 17) Rzeka w Europie, 18) Starożytne mia­
sto w Małej Azji, 20) Taniec włoski, 21) Imię mę­
skie zdrobniałe, 22) Korkociąg, 26) Odmiana węgla
kopalnego, 27) Obawa, 30) Inaczej zabawa, 32)

strza świata Niemcowicz osiągnął zaledwo. prze­
ciętny wynik, w zupełności zawiedli Rubinstein
i Jląrsbail,. pierwszy zapewne skutkiem przemę­
czenia (trzy turnieje ‘bezpośrednio po sobie!)

KOPENHAGA. W turnieju o mistrzostwo Zwią­
zku zwyciężył E. Andersen.

MONTREAL. Mistrzostwo miasta nzyskal
Dardel.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
WP. K. BARANCEW, TCZEW. Dziękujemy za

nadesłane prace. Po zbadaniu przekonaliśmy się,
że żadnej z nadesłanych kompozycyj umieścić w

naszym dziale nie możemy. Nr. 1 za drobna praca,
przyczem na wszystkie obrony Czarnych następuje
jedna i tasama odpowiedź Białych. Nr. 2 wprawdzie
4 warjanty, lecz w trzech maluje tasama figura
(goniec), przytem zbyt łatwe. Nr. 3 gra partyjna,
całkiem przejrzysta. Prosimy się nie zrażać trudno­
ściami i pracować dalej w tym kierunku. Facho­
wych rad udzielić WPanu meże P. Wróbel, kierow­
nik działu kompozycyj „Świata szachowego" w

Warszawie.

bardzo wiek pani, nie wykluczamy możliwości lep­
szych utworów w przyszłości.

WP. JANUSZ D.“. Wierz słaby, nie zamieścimy.
t^RYCH‘*. Wiersze szablonowe nie nadają się do

druku. ~

„BEN SZA.CHAR". Nowelka niema sensu, ani sty­
lu, nie zamieścimy.

WP. W . PASZKOWSKI. „Babie lato" słabe. .Je­
sień" lepsza, może zamieścimy.

WP. J. MAJCHERCZYK. Nie zamieścimy.
WP. MARY GORĄCZEWSKA. Szkic nowelki zbyt

słaby, aby go zamieścić.
„STEF., LWÓW". „Noc" jest niezła; może za­

mieścimy.
WP. TADEUSZ FLOREK. Wydrukujemy.
WP. A. ANICZ. Wiersze banalne, nie zamieścimy.
N. N. KATOWICE. Wiersz nienajgorszy, może nam

Pan przyśle jeszcze jakieś inne próby swego pióra.
WP. LESZEK JASTRZĘBIEC, WRÓBLOWICE.

Temat zużyty, wiiersz szablonowy, nie zamieścimy.
WP. WŁODZIMIERZ S. WILNO. Strofy niezłe, mo­

że zamieścimy.
WP. J. SARLINSKI W STASZKÓWCE. Forma

mało wyrobiona. Nie.

(Ul. J. Maziarz z Ozorkowa).
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Płynie z wiosną na rzekach, 35) Tytuł staronie­
mieckiego poematu z XII w., 36) Gatunek jaszczur­
ki, 37) Slupy, 39) Średniowieczny śpiewak i poeta,
40) Lekarka wiejska, 44) Wieszcz, 46) Miasto,
które zmieniło nazwę, 48) Powozik dwukołowy,
49) Narzędzie stalowe do ostrzenia noża. 50) Chłop
rosyjski, 51) Liczebnik, 58) Pojazd, 59) Imię arab­
skie, 61) Owady, 62) Imię męskie, wspak.

Rozwiązanie szarady Nr. 36.
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SZARADA.

(Uł. H. St. z Krakowa).
Druga pierwsza w Niemczech rzeka,
lecz ja ją po polsku nazwę —

Czy sądzicie, że to trzecia czwarta?
nie — mówię Wam tu szczerą prawdę.
Możeby tak iść do wiedźmy
(teraz w modzie wykpigrosze)
I zapytać — ale w piątek —

ów czwarta, pierwsza, druga co pomoże.
Wszystko razem, to instrument,
śpiewa 'przy nim lud słowiański

Co—choćpiszą—żejestwraju
lecz on, czuje się bezpański.

REBUS.

(Ul. T. Tondera z Rzeszowa).

do młodości

ROZWIĄZANIE REBUSÓW L NRU 37.

1) W trzy dni gość i ryby śmierdzą.
2) Pijanemu morze po kolana.

Wesoły kęcik.
Z WYŻSZEJ SZKOŁY ŻEŃSKIEJ.

(Ł) Nauczyciel: — Panna Idealska zechce ml

powiedzieć, co oznacza słowo „estetyka"?
Uczennica: — Naukę o pięknie.
Nauczyciel: — A kogo nazywamy „estetą"?
Uczennica: — Pięknego nauczyciela.

CHYBIONA GALANTERIA.

(Ł) Profesor: — Już niejednokrotnie, moi paS<
stwo, miałem sposobność przekonać się, że brzydź
cy ludzie są zazwyczaj bardzo mili i rozsądni. —,

O obecnych tutaj mówię.

ZŁE SUMIENIE.

(Ł) Ojciec przy kolacji:
— Ależ ten szwajcarski ser ma dzisiaj takie

kolosalne dziury!
Synek bojaźliwie: — Ja tego, tatusiu, nie zro^

biłem.

MAŁO KRWISTY.

(Ł) Pan Edward w przejeździe przez pewną pro-<
wincjonalną miejscowość, wstąpił do golarza. Po

skończonej czynności, pyta tenże mocno pozaci-i
nanego gościa: ,

Czy wielmożny pan nie wołałby się golić w

abonamencie ? Przy 12-tu razach daję znaczny
opust.

'

O, dziękuję, tyle krwi nie posiadam.

ROZMYŚLANIA.
(Ł) Bon-vivant: — W długach siedzę po same

uszy całe życie, wiele miałem z ich powodu kło­
potów i nieprzyjemności, zewsząd ścigano mnie
za nie. Pocieszam się tylko myślą, że nikt dotych-s
czas grosza nie dostał z powrotem.

WARUNKOWA POMOC.

(Ł) Dobrze podstarzała panna, wpadłszy do
stawu, woła:

— Pomocy! pomocy! Panie, ratuj mnie!
Pan: — Dobrze, ale tylko z wody!

ZŁOŚLIWA.
— Mój mąż ma ogromne zamiłowanie do

antyków.
— Och! jakaś ty szczęśliwa!


